Nr. 50 


Kre.cól SE" 
. aryr ecke d 
P.T... eai Uaiwersytec”* | 
E, U Bibljotek - w 


ORGAN POLS..! 


Lwów, niedziela 2 marca 1930 


DZIE NR TIK 


z3 PARTIJI SOCIALISTYCZNEJ 


Rok XIII 


CENA PRENUMERATY: 


z dostawą do domu... „ 5GO 
ma prowincji ,. ..... „ 6.60 
za franicą ... „ 800 


Gena egz. oojad. w całe) Fulsen 


groszy 


29 


PEER CREWE ZE a a RZEZ E 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Lwów, ul. Sykstuska 21. —- Telefon w dzień Nr. 24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia 4-96, 


NAKŁ.: LUD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. 


Czek P. K. O. nr. 148.176 


REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER 


Protest ocjmi przeciw wprowadzania 


-= anarchii i rozkładu. 


WARSZAWA, 28. 2. (tel. wł.) 
Przed porząakiem dzisjejszego posie- 
azenia Sejmu ślubowanie poselskie 
złożyli następujący nowi posłowie: 
Władysław Dobroch, Jan Krawczyk, 
*" Henryk Przybylski, Jan Smoła i Sta- 
nisław Włosiński. Marszałek zawia- 
aomił Izbę, że poseł Leon Pluciński 
(KI. Nar.; zrekł się manaatu. ` 


Oświadczenie 
tow. Niedziałkowskiego. 


Następnie zabrał głos tow. pos. 
Niedziałkowski, który w imjeniu o- 
gromnej większości Sejmu, złożył o- 
świaaczenie, w którem powieaziane 
jest, że po ogłoszeniu obelżywcj ala 
całego Sejmu deklaracji klubu BB 
i po atakach posłów BBWR na mar- 
szałka Sejmu, wywołano na posie- 
dzeniu plenarnem i posiedzeniu ko- 
misji wojskowej gwałtowne zajścia 
i starcia o przebjegu obniżającym po- 
wagę przeastawicicłstwa narodu. 

Usiłowano także zayskwalilikować 
posła Pająka, poaoficwa Legjonów, 
ramiego na polu bitwy, jako przewo- 
aniczącego komisji wojskowej, z te: 
go jeaynie powoau, że poseł Pająk 
Wraz z całą PPS jest zwolennikiem 
przebuaowy naszego systemu obrony 
narodowej. 

Nie można także pominąć niesły- 
chane formy ataków na posła Trąnup- 
czyńskiego. Nikomu w Polsce nie 
Wolny zarzucać, jakoby był kiedykol- 
Wiek narzędziem polityki cesarstwa 
p ole ego w b. zaborze pruskim. 

Dałej mówca oświadcza, iż 


nowa taktykę klubu BBWR należy 
rozumieć tylko jako chęć rozbicia 
Sejmu Rzpltej od wewnątrz, 


utrudnienia mu, jeśli nie unjemożli- 
Wienia pracy pozytyw nej, którą Sejm 
Drowaazi w tej chwili z całą euer- 
£ją. Mówca stwieraza, że 


sozbijanie Sejmu przynosi Rzpltej o- 
gromną krzywdę w obliczu innych 
narodów i podważa podstawy istnie- 
nia pańsfiwowego, 

zwłaśzcza rzucone na tle kryzysu go- 
spodarczego, bezrobocia i neazy. — 
Mówca protestuje- więc publicznie 
przeciwko tym metodom klubu BB. 

Wkońcu wyraża przekonanie, że o- 
pinja publiczna kraju stanie jak jeden 
mąż przeciwko lekkomyślnym pró- 
bom anarchizowania polskiego życia 
państwowego. 


Pos. Winiarski w imieniu KI. Nar. 
oświadczył, że metody wałki polity- 
cznej, stosowane przez klub BB w 
Sejmie i komisjach, uniemożliwiają 
Sejmowi pracę i poakopują powagę 
tej instytucji państwowej. 


Klub mówcy w tej chwili, nie- 
zmiernie ciężkiej ala Państwa pod 
wzglęaem politycznym i gospodar- 
czym będzie niezłomnie dążył do te- 
go, aby normalna i odpowiadająca 
powadze sytuacji praca Sejmu nie 
była przez nikogo zakłócaną. 


Sanatorzy nieustannie awanturują Się. 


Jak to ziemianie walczyli o Polskę... 


Posel Morawski (konserw. z BB) 
przypomniał sobie raptem o tow. 
Stańczyku i składa protest przeciwko 
zarzutom, zawartym w aeklaracji zlo- 
żonej na końcu ostatniego posiedze- 
nia przez posła Stańczyka 


P. Murawski uważa, że słowom 
posła Stańczyka zadaje kłam udział 
młodej i starszej generacji ziemiań- 
skiej w walkach wyzwolenczych iw 
wojnie w r. 1920. 

W końcu mówca wyraża ubolewa- 
uje, że marszałek Daszyński nie u- 
znał za stosowne zareagować na 
wspomniane wystąpienie posła Stań- 
czyka. 

Tow. marsz. Daszyński zwraca ue 
wagę posłowi Morawskiemu, że na 
tym punkcie poglądy w Polsce są 
barazo rozmaite, zwłaszcza co ao o- 
statnich czasów walk o niepodległość. 

Następnie oświadcza, że nie chce 
wymieniać nazwisk tych, którzy brali 
oraery oa obcych i którzy « szli po- 
święcać pomniki największych g wat- 
ciieli naszej «wolności. (Tow. Da 
szyński niewątpliwie miał na myśli 
osławionego „sanatora' b. min. Mey- 
sztowicza. — Rea.). 


Słowa te wywołują oklaski na te- 
wicy i wielką wrzawę na ławach 
Be-Be. 

Poseł Piasecki (BB) woła: „Skan- 
dal, ażeby marszałek tak mówił! Kła- 
sowy marszałek!“ Dają się słyszeć 
głosy: „To jest niesłychane !* 


Marszałek przywołuje posła Pia- 
seckiego ao porzącku. Poseł Piasecki 
protestuje aalej. Wówczas marszałek 
przywołuje go po raz arugi co po- 
rząaku, a następnie z zapisaniem ao 
protokołu, grożąc wydaleniem 7 po- 
siedzenia. > 

Poseł Morawski tymczasem mówi 
pod adresem marszałka Daszyńskie- 
go: „Wypraszam sobie, aby pan tak 
przemawiał. To niebywałe wystąpie- 
miei: 

Gay poseł Piasecki protestuje ua- 
lej, marszałek wydalił go na jeano 
posieazenie z Izby. 

Wówczas posłowie Morawski, Ko- 
złowski i Podoski z KI. BB aoma- 
gaja się również wykluczenia, solida- 
ryzując się z posłem Piascckim. 

Pos. Piasecki, zapytując prezesa 
Sławka czy ma wyjść, opuszcza salę, 
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wołając: „Protestuję przeciwko insy- 
nuacjom marszałka. f - 
Poseł Morawski oświadcza: „To 


jest skandal, przemawiać w tak kla- 
sowy sposób, nielicujący z godnością 


| marszałka Sejmu polskiego. 


W obronie wolności przekonań nauczycieli, 


Następnie Jzba przystąpiła do „porząd- 
kuj obrad. W pierwszem czytaniu oae- 
slano bez dyskusji ao komisi 4 przedło- 
żenia rządowe, poczem przystąpiono Qo 
projektu noweli do pragmatyki służbowej 
naułtczycieli. v ` 

Sprawozdawca pos. Korneski (hl. Nar.) 
wywodzi, że pragmatyka daje ministrowi 
prawo przenoszenia stałych nańczycieli dla 
dobra szkoły, skutkiem «czego następują 
przeniesjiena nauczycjei i dyrektorów 2 
motywów iczysto politycznych. Wobec tego 
komisja oświatowa proponuje zmianę do- 
tychczasowych przepisów. 

Odnośne postanowienie pragmatyki ma 
otrzymać harakter przepisu wyjątkowe- 
go 1 pozwalać ma przenoszenje stałego nat- 
czyciela tylko w razie gdy wymaga tego 
dobro szkoły, w której ten nauczyciel pra- 
Kije. 

Po przemowieniu pos. Stypińskiego (B. 
Bo zabrał głos tow. pos. Próchnik stwier- 


dzając, że ustawę tę wywołały potrzeby 
żyejowe. Idzie o lo, by nauczyciel mógi 
nuec faktyczną wolność swoich 'przeko- 
nań i aby ustrzega się od presji aby swoje 
zajęcie Iraktowa: nielylko zawodowo, lecz 
był właśnie cennym pracownikiem spo- 
łecznym. Następnie mówca polemizuje z 
wywodami pos. stypińskiego, dowodzą Iko- 
miecznoścćci wprowaazenia zmian do obet- 
me obowiązującej pragmatyki. 


Dalej w tej samej ayskusj: przemawiali 


tow. pos. Piotrowski, pos. Wełykanowisz 
(Ukr.. Smulkowski (BBS, Heller (Koło 
Żya.) Utla (Kl. Niem.) pos. Rudnicka 


(Ukr.). min. Czerwińska 1 po przemówie- 
miu relercnia przystąpiono do głosowania. 
Ustawę w drugim czytaniu przyjęto z 
nielicznem. <robnem poprawkami 
Po głosowaniu zabrał głos Marsz. tow. 
Daszyński 1 złożył następujące  oświad- 
czenie 


Oświadczenie marsz. Daszyńskiego. 


„Na początku posiedzenia byliśmy 
świaukami bardzo przykrego ala 
mnie incyaentu, w którym musiałem 
użyć surowego przepisu regulamino- 
wego w stosunku do jeanego z po- 
słów. Chodzi mi o to, aby nie poze- 
stawiać sprawy niewyjaśnioną. 

Na jednem Z poprzeanich posie- 
azeń nie przywołałem ao porządku 
(tow. Stańczyka — Rea.), posła, któ- 
ry odwołał zarzut przeciwko jeanemu 
z kolegów, a równocześnie podniósł 
ten zarzut przeciw klasie, do której 
ów poseł należy. 

Kiedy aziś wyrażono w deklaracji 
ubolewanie z tego powoau, że go nie 
przywołałem ao porząaku, oświaa* 
czyłem, że zdania w tej sprawie są 
podzielone. 

Nie dotykam historjozofji, ani nie 
chcę się zapuszczać w czasy tak bar” 
azo dla Polski ciężki i bolesne, kie- 
dy Polska była rozawojoną, kieay je- 
ani wierzyli w zdobycie niepodległo- 
ści, a drudzy tę wiarę stracili i w 
konsekwencji służyli obcemu prawu 
i najeźdźcy. 

Zbyt ważną jest ta sprawa, żeby 
ze stanowiska jednostki, choćby wy- 
stępował jako marszałek Sejmu, oce- 
nić moralne stanowisko jednych lub 
arugich. Dlatego Gziś oświadczyłem, 
że zdania w tej sprawie są podzie- 
lone. | 


Proszę, żebyśmy się nie posuwali 
dalej w tej analizie, którą starałem 
się określić, z ogromną nelikutnością 
traktując przeciwnika. 

Dlatego odrzuciłem wyraz ubole- 
wania p. Morawskiego, albowiem są- 
azę, że w tym wypaaku nie miał on 
słuszności''. 


Ustawy samorządowe 


na komisji administracyjnej 


WARSZAWA, 28-go lutego (Tel wt), 
Dziś pod przewoanietwem 1poS. Polakie- 
wiza (BB) odbyło się posieazenie sej- 
mowej komisji administracyjnej. Przea po- 
rządkiem aziennym tow. pos. Ciofkosz m- 
terpeluje przewodniczącego. by stwieraził 
ile protestów wpłynęło do komisji aami- 
nistracyjnej przecjwko usławom samorzą” 
ccowym. jak to głosi komunikat D. B. 
AW. 

Przewodniczący pos. Połakiewiez stwier 
dza, że za pośreanictwem marszułka Sej- 
mu! dostał jeavnie protesi Ch. D. ze Lwo- 
wia z Wima 17. lutego. poapisany | rzez ks. 
dra Szydelskiego, protestujący przeciwko 
projektowi uslawy samorządowej. 

Co do zarzutów pomawiających przewo- 
kimczącego o sabotaż, pos. Polakiewicz o- 
świadcza. że on jako przewoaniczący w 
sposób stanowczy musi się zastrzec prze- 
erwko niewłaściwemu kwalitikowanu, po- 
chodzącemie oq relerentów ustaw. 

ro przemówieniach posłów Cołkosza 1 
Putka, którzy podtrzymywalj swoje zarzuty 
pos. Prager (PPS) zgłasza wniosek o vo- 
tum nieuiności dla * przewodniczącego. 

Z kolei w imieniw pockomsji pos. Pu- 
tek zrelferowad 
ta) 


kwestję ordynacji wyborzej ilo 


powiatowych. 
istnieją cziery wnioski o zasadach orav- 
nacji, mięazy innymi wniosek poakomis(i. 
Po dyskusji przyjęto wniosek podkoni- 
Bji. 


Następne posiedzenie w nadchodzący 
wtorek, Na porząaku aziennym między 
innemi votum nieulności dla przewoani- 
czącego. 


ee 


Redukcja 20 tysięcy kolejarzy. 


WARSZAWA, 28. 2. (Pat.). W o- 
statnich mjesjącach zwolniono na pol- 
skich kolejach państwowych około 20 
tysięcy czasowych pracowników, któ- 
rzy byli zatruanieni na pewien okre- 
ślony czas ao robót sezonowych. — 
Zwolnienie dotyczyło głównie praco- 
wników czasowych ze służby drogo- 
wej z powodu częściowej przerwy w 


prowaazeniu robób inwestycyjnych o- 
raz ograniczenia prac konserwacyj- 
nych, całej pracowników służby eks- 
ploatacyjnej, którzy przyjęci byli tyl- 
ko na czas wzmożonego ruchu przy- 
wozowego, wreszcie pracownicy nje- 
których warsztatów, którzy byli przy- 
jęci na czas wykonywania pewnych 
ściśle określonych robót. 


PARYŻ, 28. 2. (Pat.). Kryzys gabi- 
netowy ma przebieg normalny, zbli- 
żając się ku końcowi. Wczoraj Tar- 
dieu oświaaczył  przedstawicjelom 
prasy, że gabinet jego będzie utwor 
rzony nie wcześniej niż w niedzielę. 

„Dzień wczorajszy potwierdził słu- 
szność wyrachowań Tardieu. Wrzenie 
w Izbie nieco się uspokoiło, a w kut- 


Przeciw sahofowaniu ustaw samorządowych 


Dalej przemawiał pos. Żółtowski (Kl. 
Nar.), który powiecział, że mimo oświad- 
ezana p. Marszałka Sejmu Klub lego ma 
zastrzeżema przeciwko jego wystąpieniu, 
glyż zarówno utrzymanie bytu Narocn, 
jak 1 odzyskanie Niepoacległośći, Jest za- 
sługą najlepszych żywiołów pośród wszyst 
keh warstw. ` 

Kolejno przystąpiono do sprawy Ustaw 
samorządowych. 

Pos. Putek zgłasza wniosek, aby we- 
zwać komisję admuistracyjną, żeby ao 


10. marca przedłożyła sprawozdania. 

Przecrwko lewu wnjoskowi przemawiał 
pos. Strońskt (BB): W głosowaniu wnio- 
sek pos. Pulka został przyjęty. 

Następne posiedzenie w czwnciek 6. mar- 
cą o godz. ll rano. ; 

Marzsałek oznajmił, że od przyszłego 
pkzwartiku do środy będą się odbywały po- 
siedzenia buażctowe Senatu w godzinach 
popołudniowych. Dlatego Sejm musi obra- 
oowaćé rano. ze wzglęau na biuro steno- 
grafów. 


Przesilenie rządowe we Francji. 


luarach atmosfera stała się mniej na- 
prężona. Ogólna uwaga odaawna jest 
zwrócona na grupę socjalnych rady- 
kałów. Zwolennicy Tardieu usiłują 
wciągnąć ao koalicji rzącowej prawe 
skrzydło stronnictwa raaykalnego. 


,„„Przedświtu'ć. 


. 

WARSZAWA, 28. 2. (tel. wł.). 
Wczoraj aresztowano tu p. Baścika, 
reaaktora oapowiedz. i sekretarza re- 
aakcji „Przeaświt', który jest oskar- 
żony o oszustwa aokonywane przez 
niego w charakterze współpracowni- 
ka „Samopomocy obywatelskiej”. 


POS, SZCZYPIORSKI STRACIŁ 
DAT. 
WARSZAWA, 28. lutego (Tel. wł. Na 
skutek straty jednego manaatu przez P. 
l. S. odpaaa z listy państwowej P. P. 5. 


MAN- 


pos. Szczypiórski (fr. rew.). 


w 
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Rozbijanie Państwa. 


Z powodu rozmyślnych awantur, 
prowokowanych przez połączoną 
spółkę BBS i BB (Burda, Kozłowski 
i ich kamracj” na posjedzeniu Komi- 
sji wojskowej pisze „Robotnik co 
następuje : 

Pp. posłowie BB i BBS chcą wi- 
«ocznie uczynić ze Sejmu Rzeczypo- 
spolitej jakiś 

teren awantur, zajść i konjliktów, 
pragną uniemożliwić normalne jego 
funkcjonowanie, normalną jego pracę. 

Uciekają się ao śmiertelnej dta 

Połski broni 
teroru fizycznego w parlamencie pol- 
skim. l 
Na ieror potrafimy zawsze odpowie- 
azieć terorem. 

Nie o to choazi. Choazi o to, że 
powracamy w ten sposób wszyscy ra- 
zem do „niesławnej tradycji“ sejmów 
i sejmików z przed rozbiorów, kiedy 
to „brat szlachcie chwytał za szablę 
przy laaa sposobności w obliczu naj- 
wyższych przeastawicieli Państwa, 
które w rezultacie... upadło. 


Niepoczytajna „taktyka'' vozbijania 
Sejmu prowadzi nieuchronnie vio 
rozbijania Państwa, 
ao kompromitowania Państwa na ze- 
wnątrz, ao straszliwego pogłębienia 
anarchii w życiu publjicznem kraju. 

A przecie awantury, wywoływane 
coaziennie, oświetlane później kłam- 
liwje i tenaencyjnie w prasje „sana- 
cyjnej“, bo wszakże kłamstwem jest 
twierdzenie azjenników „sanacji, ja- 
koby tow. Jan Stańczyk został ude» 
rzony we wtorek ubiegły na posie- 
dzeniu Sejmu — 
awantury te odbywają się na tle roz- 
paczłiwego kryzysu gospodarczego, 
rosnącego bezrobocia, rosnącej nędzy 

wsi. 

Niechże wiedzą o tem robotnicy 
Warszawy, robotnicy całej Polski! 
Obóz „stnacyjny'”, nie mogąc doko- 

nać zamachu stanu, usiłuje teraz 

z kolei rozbić Sejm oa wewnątrz; 
proletarjat stolicy musi być gotów 
do odparcia i tej nowej formy zama- 
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chu, Rozkładająca się „sanacja““ pró- 
buje ocalić sama siebie za pomocą 
anarchicznych oaruchów.  Położymy 
kres i tej próbie. 7 


Najbardziej może oburzająca „część 
skłaaowa* akcji „sanacyjnej* — to 
„kampanja“ Klubu BB przeciwko 
tow. Antoniemu Pająkowi z powoau 
powołania tow. Pająka na stanowi: 
sko prezesa sejmowej Komisji Woj- 
skowej. 

Tow. Pająk jest legjonistą, inwalj- 
aą, kawalerem Krzyża Walecznych. 
Jest z fachu życiowego robotnikiem. 
Może ten fakt ostatni powoduje ową 
„kampanję''? Trauycja „korpusu ofi- 
cerskiego** uawnych Prus przeniknęła 
głęboko do Świauomości „,pómajo- 
wa“ byłych „obywateli z P. O. W.*. 

A jednak wiary w monopol na poj- 
mowanie potrzcb obrony narodówej 
w monopol eleganckich pułkowników 
i majorów z monoklem w oku, tej 
wiary panowie w Polskę już nie 
wszczepicie. 

4 | 


Czekamy spokojnie na dalszy roz- 


oOTEMEM PILMOWIM 


przy reflektorach elektrycznych 
wykonuje atel. fotograficzne 


„VENUS” 


Romanowicza 11. Tel. 88-08, 
najefektowniejsze fotografje. 


wój wypaaków. Nie my igramy Z o- 
gniem; z ogniem igra „sanacja'. Na 
nią i na jej kierowników spadnie 
cala oapowieczialność ; trzeba tylko, 
by panowie z BB zrozumieli rzecz 
jedną, 


PPS panowie nie przestraszycie! 


Przypuszczamy zresztą, że wogóle 
takich „trwożliwych' znajdzie się w 
Polsce niewielu. 


Prowokowanie awantur bywało zaw- 
sze t wszędzie w historji ostatnią 
karlą.. bankruta! 

PE a CEE 


Lzy łamanie prawa pozostanie hezkarne 7 


Sprawa votum nieufności dla min. Prystora. 


Sejmowa komisja buażetowa stwier- 
dziła ogromną większością głosów 
(15 głosów przeciw 8 sanacyjnym ), 
że zarządzenia min. pracy Prystora 
w stosunku ao Związków Kas Cho- 
rych i samych Kas chorych były 
sprzeczne z intencją U wyraźnym prze 
pisem obounązującej ustawy. Dla o- 
siągnięcia cełów politycznych złama- 
no pawo. 


Docać należy, że większość sejmo- 
wa aoszła co tego przekonania już 
na poastawie bacania zarząazeń, za- 
kazujących oabycia zjazdów. rozwią- 
zania zarządów autonomicznych i 
wstrzymania rozpisanych już wybo- 
rów. Nie baaała wcale masowych, a 
koliaujących z prawem, zwolnień pra 
cowników. W sądach są w toku setki 


z Związku Kas chorych. 
Jak się dowiacujemy p. Schmal, | Szumski od p. Schmala: „Zwainiam 


komisarz Związku Kas Chorych we 
Lwowie zwolnił z miejsca niedawno 
brzyjętego lekarza naczelnego dra 
Szumskiego. Mianowicie dr. Szumski 
Wziął zbyt wosłownie okólnik min. 
*ystora o niezależności lecznictwa 
Od aaministracyjnych zarządzeń p. 

hinala ji zastrzegł się przeciw jego 
Wtrącaniu się do spraw lekarskich. 
wW Odpowieazi na to usłyszał uv. 


pana i to zaraz”. 

Wprawazie p. Szmnski zasłużył na 
takie wobec niego postępowanie, 
gayż zajął stanowisko, z którego 
w łajaacki sposób zwolniono zasłu- 
żonego lekarza, ale może to otrzeźwi 
ogół lekarzy. Sądzimy, że chyba nie 
znajdzie się lekarz, któryby teraz to 
stanowisko objął? 

-—Q) — 


procesów, które się skończą przegra- 
ną komisarzy, a koszta ich muszą po- 
kryć . ubezpieczeni. 

Logiczną konsekwencją stwierdze- 
nia, że prawo zostało złamane, musi 
być conajmniej usunięcje, jeżeli nie 
pociągnięcie do oapowieazialności 
tych czynników, które stan bezprawia 
svprowaaziły. Takie muszą być kon- 
sekwencje, jeżeli Polska chce ucho- 
dzić za państwo praworządne. 

Od kilku ani lansuje się w prasie, 
<zekomo z «obrze poinformowanego 
źróuła pochoczącą Wwiauomość, Że na 
wypadek uchwalenia przez Sejm vo- 
tum nieufności min. Prystorowi, bę: 
azie się z nim soljcaryzował p. Bar- 
tel, czyli że wteay cały rząu poda się 
do aymisji. 

Nie wjemy, czy „groźba ta oapo- 
wiaaa rzeczywistości. Wątpić bor 
wiem należy, czy rząd bęazie stawał 
w obronie stwierdzonego bezprawia. 
Gayby jeanak, mimo wszystko, tak 
miało być, bo z tą chwilą groźba 
przestaje być groźną. Zagaanieniie 
poastawowym i zasauniczym postulas 
poastawym i zasacniczym postula- 
tem, że wszelkie frymarczenie nim 
jest nieaopuszczalne i spotkałoby się 
z zasłużonem potępieniem. P. Prystor 
musi podzielić los p. Cara. Jest to 
nieuchronna kodjeczność państwowa, 
przea którą muszą ustąpić wszelkie 
uboczne względy. 


E „DZIENNIK LUDOWY“ 


Mr. su z ania 2. marca 


IYŚŻU. 


kino LER 


na tle opery Stanisława 
MONIUSZKI p.t. 


wzruszający dramat w 12 aktach. Reżyserja: 


W głównej roli ZORIKA SZYMAŃSKA, 
spiewami solowemi i chórami. 


Dziś nowość — po raz pierwszy lilm, który uzyskał rekordowa powodzenie 
KINO -OPERA najnowsze arcydzieło filmowe MUZYCZNO - SPIEWNE 


HI A ILE 2 


R. Meglicki. 


— Film ilustrowany specjalną ilosiracją muzyczna, 
— Początek seansów w soboty i niedziele o god. 3, 5, 7, 9, 
w dnie powszednie o god. 


z z z m Pi kn CA A, 


m a 


Kacyk kolejowy sieje anarchie. 


W jednym z oadziałów kolejowych 


warsztatów głównych we Lwowie 
(kotlarnia niespodzianie wybuchł 


konflikt. W iym wypadku, konflikt 
powstał na tle niedostatecznego po- 
szanowania godności luazi pracy. 

Bezpośreanim zaś powodem ku te- 
mu stało się wyzywające i awogane- 
kie zachowanie się p. Karola Fritza, 
zastępcy zawiaaowcy sekcji warszta- 
towej w stosunku ao poawłaanych 
robotników. 

Charakterystycznem jest to, że pan 
ten najbardziej prowokująco zaczął 
się zachowywać w następnym dniu, 
po zgromaazeniu posłów komunisty- 
cznych, zwołanem wbrew woli klaso- 
wo zorganizowanych robotników. 

W przystępie jakiejś organicznej 
nienawiści ao robotników zaczął wy- 
myślać im od pachołków i aurniów. 

Ferment robotników, który skut- 
kiem tego powstał, jest całkiem zro- 
zumiałv. Minęły już bezpowrotnie te 
„dobre czasy“, kieay robotnika tra- 
ktowano jak przysłowiowego „białe- 
go murzyna”... Robotnik wysoko ceni 
swoją godność człowieka pracy. — 
„Łamacze kości* muszą wreszcie to 
zrozumieć | zrezygnować z podo- 
bnych metod, gcyż spotkają się z mo- 
chym i zaecycowanym oporem całej 
klasy pracujące]. 

Apelujemy ao Dyrekcji kułfcji, by 
ta usunęła owego krewkiego pana, 
który nicaorósł wo swego zaaania, 
zwłaszcza, że niewiadomo z jakiego 
tytułu p. Fritz (nomen-omen — z 
zawodu tokarz — dostał się na to 
oapowieazialne stanowisko. 
paz Ssawa 

SPRAWA KOWUNIKACJI Z LITWĄ. 


WARSZAWA, 28. lutego (AW. W maj- 
bhższych aniach przybywa ao Warszawy 
wiceprezes komisji komunikacypiej 1 tram- 
zytóowej lam Nar. Vasconcelłos, który 
przybywa do Polski welem zbaaania prze- 
szkód komunikacyjnych mięazy Polską a 
latwą. powstałych na tle sporu pałsko - lis 
lewskiego. P. Vasconcellos bawił niedawno 
w tym celu w Kownie. 
—0— 
WOŁNYW 


RJERA — PORTEM. 


ZAGRZIEB 28 lutego (AW). Prasa do- 
snosi. źe 16. marca br. ij w rocznicę za- 
Jęcia Rjekr przez Włochy ogłoszony bę- 


dzie porl w Rjece Jako strefa wolna, obej- 
mująca kilka mniejszych portów nadbrzeź- 
nyh między innymi Abącję 1 Lovrano. 
—0— 
ECHA ZAMIESZEK PALESTYKSKICH. 
LONDYN, 28 


Juiego FAW). W czasre 
dyskusje w izbie gmin uslalono „iż za- 


mieszki palestyńskie kosztowały rząd bry- 
tyjski 4% tys. Tunłów szterl. 
——= 


Mamy naazieję, że Dyrekcja PKP 
zrozumie, iż klasowo zorganizowany 
robotnik nie pozwoli RB pomiatać, 


Ten, który cheg zdobyć rekord 
szybkości 


w wyścigach samochodowych, mających się 
odbyć na Floryazie (SŁ Zjednoczone, z 
końcem marca. Jest mm Amerykanin Kay 
Don, który produkował się bęazie na ol- 
brzymim, świeżo w Angli skonstruowa- 
nym samochodzie o sile 41.000 HP. (koni 
parowych). Kay Don hee pobić dotych- 
czasowy rekord majora Seagrave, (371 km. 
na godzmę). 


Drobiazgi. 
Bal obłąkanych. 


anme 10 «4 rzeczy, że 
uważa za warjałów. Niedawno oabył się 
w zakładzie obłąkanych w Steinhof pou 
Wzedmem. bał ala warjalów. Pewien u- 
czestmk tego balu (zdrów na umyśle) o% 
powiada w jednem z pism wiedeńskich o 
syoteh wrażeniach z lego osobliwego wi- 
dowiska. 

Zabuwo bsła w eałej pelon kadrxl, 
lonez, kotytljom « różne inne tańce. 
gle jakiś młody pacjenl zakładu 
uwagę: 

— Jak «1 warjaci MOR 

sprawozdawca owego pisma 
a Mmm w rozmowę. Na 
by: już na wielu balach. 
wiedział: 

— 0, już wiele 
«o pan myśli? Żyję Już 
lak teraz lo wszystko już 
wanej było bardziej moane. 

Sala jest pioa śmielącymi się 
1 ponurym ludzmi, gadającymi i niemv- 
mi. Prawie wszysev są w ubraniach zakła- 
cowych, tylko na głowach mają pajnerowe 


warjat innych 


pa- 
Nir- 
zrobił 


wdaje się 
zapytanie, czy 
obłąkany odpo- 


sefek razy.. Tak, tak, 
2000 lat... lak, 
niemodne, aa- 


czapki 0 różnych barwach 1 różnych 
kształtach. nieklórze są w kostjiwmach pi- 
Jaców, żołnierzy i l. 'd. Na salt Jest peł- 


lo dozoręów ı 
padek. 
Najspokojniejs najhbi wdziej przytomni są 


par jenci alkoholicy. Jeden z nich zapytał 
sprawozdawcę: 


—- Pacjeni? 


łekarzy. Na wszelki wy- 


tak odpowiedział sprawozdaw "a 
zarlobltwie. 
Wtedy lamien spojrzał na niego bada- 
“po, 1 i mzekł: 
— Aha, także z powodw ałkoholu.. 


1118 pacjeniów było na balu obłakanych 
strzegło uh 115 dozoreów. A razem jesl 
w tem mieście obłąkanych 3,500 pacjen- 
tów. 


ETTINGERA „RHINOSAŃ" 


(M. S. W Ne rej, 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
usuwa pewni 
| =zybkG = KATAR ND Ś A 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu, 
Wytwó: nia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
Wa Lwowie. Do nabycia we wszystkich apiekach 


Zemsta opuszczonej kobiety 


15-letnia Jadwiga Nowakówna ze 


wsi Chrzanowa (pow. warszawski) 
zakochała się na zabój w przystoj- 
nym wiejskim bałamucje, Konstantym 
Nowikun. Ponieważ matka żądała oc 
niej, by zerwała teu stosunek, aziew- 
czyna uciekła z aomu i zamieszkała 
u Nowika, z którym w charakterze 
nieślubnej żonv przeżyła 10 łat. No- 
wik zaraził ją chorobą wenervczną, 
która w porę nie dostrzeżona i nie 
Jeczona rzuciła się na mózg, skutkiem 
czego N. zmuszona była przez pe- 
wien czas pozostać na leczeniu w 
Warszawie 

Kochanek jej, przypuszczając, że 
nie oazyska już ona zarowia, poszu- 
kał sobie innej kobiety, z którą za- 
mierzał wziąć ślub. Tymczasem w 
zerowiu Nowakówny nastąpiła po- 
prawa; wypuszczona ze szpitala, 


wróciła ao niego. Wówczas Nowik 
oświadczył jej bez żaanych skrupu- 
łów, iż wraca jej zupełnie swobodę, 
a jeżeliby chcjała u niego pozostać, 

to jeaynie © charakterze służącej, 
gayż za ani kiłka panią aomu będzie 
inna, 

W mózgu opuszczonej poczęła kieł- 
kować myśl zemsty i gav pewnego 
rana Nowik wrócił z nocnej robotv i 
położył się spać, Nowakówna chwy- 
ciwszy za siekierę bez opamjętania 

jęła zagawacć mu siosy w głowę, 
zniekształcając częściowo czaszkę. 

Zbroczony krwią Nowak zmarł nie 
wj powicaziawszy słowa. Epilog dra- 
matu rozegrał się w sądzie okręg. 
w Warszawie, który zabójczynię ska- 


zał na 3 lata więzienia. 
Onegaaj sąa apelacyjny obniżył 
karę ao jeanego roku więzienia, 


| „AOPERNIA” Dziś Premieca dawno oczekiwanego 


największego filmu sezonu. 


„MARYSIEŃKA” | 


l2 GRKIESTRY ORYGINALNE SPiEWY ROSYJSKIE 


PIEŚŃ o ATAMANIE Arcydzieło w 18 
tle wiecznego sentymentu bezkresnych sle- 
pów i bezbrzeżnych wód najuiubieńszej 
rzeki Rosji, oraz entuzjastycznej rapsodji 


Role główne kreują: nieokiełzanego kozaka: 
Zaineb: Lilitan HALL-DAV13, perskiego dyplomaty; 


aktach reżyserji A TURZANSKIEGO osnute na 


WOŁGA, WOŁGA... 


Adalbert ven SCHLETTOW, perskiej księżny 


R .dolf KLEIN-ROGGE. Niezrównana 


reżyserja. zachwycejąca gra artystów oraz niewidziany przepych ołśniewającej wystawy 


czyni z filmu tego arcydzieło niemające sobie równego. — 


o gadz 3-riel 


Poczatek 


Pogrzeb dekretu prasowego. 


Jednym z pierwszych czynów po prze- 
wrocie majowym było wydanie sławetne- 
go dekretu prasowego, który po trzechle- 
Inem prawie istnieniu z dniem wezoraj- 
szym nareszcie przestał istnieć. [rzebia, 
było długich wysiłków! 1 zdecydowanej po- 
stawy sejmu, by jedno z najpoiworniej- 
szych dzieł systemu sanacyjnego odesłać 
do pamiątek reżmmu, który swój byt oparł 
na zdeptamu największej zdobyczy šwia- 
ta współczesnego wolności słowa l 
myśli. 

Autorami powołania do życia tego de- 
kretu kierowała myśl umemożlwienia pra- 
wa krytyki stosunków «w państwie ! rzą- 
cu, kierowano się obawą. że przez oddzia- 
ływanie mezałeżnej prasy na opinię pu- 
pbuczną w zwałczaniu lub krylykowamu 
rządu j jego działalności, obóz rządzą- 
cy mie będzie mógł ulrzymać się przy 


władzy. Krótkowźroczna tą, polityka, oda- 
zwterciedlająca na tym jJeanym odcinku 
całokształt kierunku i (charakteru syste- 


mu pomajowego. zmobilizowała: przeciwko 
obozowi rządzącemu całe społeczeństwo 1 
w odpowiedniem świetle postawiła moral- 
ną warlość tego obozu. 

[rzy lata sslnienia, dekretu prasowego 
były Wa prasy mezaieżnej okresem sięz 
kich wprost (ragiecznych przejść. Odaano 
ja na pastwę cenzury policyjnej, na pa- 
stwę samowoli jednostek przeważnie mie- 
kompetentnych. często analfabetów poli- 
tyeznych, meorjeniujących się w granicach, 
uazie kończy się samowola, a gazie zuczy- 
na się prawo. W poczuciu bezkarności w 
stosunku do prasy mezałeżnej aopuszeza- 
no się samowolh nawet w ramach dekretu 
prasowego. 

Dekret, wydany na obszar calego pań- 
stwa, stosowany byi regjonalnie, zależnie 
od wiazimisję danego cenzora, od pogla- 
uów lub bojowego nastroju tego czy m- 
nego starosly grodzkiego. Dochoaziło do 
absurdalnych stosunków. które ubezwłaa- 
mały eynizmem poczynań cenzorskich. Co 
ukazało się w Warszawie lub imych miej- 
scowościach było „niebłagonadiożne we 
Lwowie lub przecjwnie, konliskowano prze- 
druky bez wszelkiego uzasammienia praso- 


wego. elastyczność postanowień ktekretu 
śwręciła trvamiy. ile 1 kjeay chciała. 

Przez zniesienie dekretu prasowego na 
tereme b, Galicii przywrócono mot prawną 
ustawie uustrjackie], uchodzącej za ka- 
gańcową. Taki tragizm sytuacji, że ustawa 
ia ma być dzisiaj aziełem wołnośa wobec 
dzieła sanatyjnego, wydanego w okresie, 
gdy wolność 1 kiemokracja przenika w głąb 
współczesności. 

| pismo nasze przeszło ciężkie chwile 
w okresie <lekretw prasowego. W  jeanytn 
tylko roku ubiegłym około 40 konliskat i 
niepow elowanych strat materjalnych. 
Były czasy, że pismo nasze ukazywało 
się zaledwie awa razy w tygodniu wsku- 
lek specjalnej gorliwości cenzorskiej sta- 
rostiwa grodzkiego we lwawie. 

Jeden z poestawow**h elementów „sily 
obozu sanacyjnego leży w gruzach. Życie 
tokona reszty. 
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| Osawiony z powodu swych 


okrucieństw, 


kióremiu! 
Jubileusz 


admirał 
Węgry 


regent 


VW ciger, 
faszystowskie 
I. marca br. w którym to dniu mija 10 


ilorthy. 
wmrządzają 


tat, jak Horthy dzięki wolskom rumuń- 

skim zugarmąwszy władzę, rozpoczał sto- 

sować system prześladowań 1 terroru wo- 
bec «temokrącj węgierskiel. 


Kto jest pan Tardieu ? 


Przewódca socjalistów francuskich | więc i bez Brianca w gabinecie czy- 


napisał onegaaj w „Populaire“ co 
następuje o Tardieu, który znowu po 
upadku Chautempsa poajął się misji 
utworzenia gabinetu: 

„Tarcieu został raz na zawsze t- 
znany za oficjalnego przewóucę reak- 
cyjnego systemu rządzenia, chcącego 
stosować przemoc. Niech zatem zgo- 
dzi się z tem, że w przyszłości będzie 
musiał pracować bez raaykałów, a 


sto prawicowym, jaki od 50 lat poraz 
pierwszy ujrzy republika francuska. 
Jeanak gabinet prawicowy nie zaoła 
się dłużej utrzymać niż gabinet Chau- 
temps. Dlatego byłoby lepiej, gdyby 
Taroicu zrezygnował z próby utwor 
rzenia rządu. 

Paaobnie potępiający sąu o Tar- 
dicu wycali Chautemps, Briana i 
Herriot. 

PEB RZ ZETA 


Dlaczego pomarańcze są fak horendalnie drogie 


Pomarańcze, stanowiące jak wiadomo, 
narbardziej odżywszy z wszystkich owoców 
artykuł. sprzedawane są U nas po cenąch 
niesły hanie drogich (od 60 gr. 1.50 
4. W mnych krajach, które rozumieja 
wartość odżywczą tyveh owoców, zwłaszcza 


n i gra 


doigrali sią wysokich grzywien lub kryminału. 


ąda okręgowy w Warszawie w wwdziule 
karno- skarbowym rozważał w ostatnich 
Gmach ciekuwą sprawę przemytników to- 
warów jedwaubnych 1 półjedwabnych Z 
Niemiec. 

Na ławie oskarżonych zasiedh kupcy l- 
zrael 1 Jakób bracia Igra 1 Herman Cohn. 

Przemyt zorganizowany był w ten spo- 
Sób, że towary nabywano uw memiegkich 
tabrykantów, którzy dostarezalt towarów 
niemieckim ckspedytorom celnym, mają- 
cym kantory swe na granicy niemiecko- 
polskiej, Od tych ckspeaytorów celnych 
towary były przenoszone przeż zieloną 
framuię, a następnie naaawane w naagrani- 
Gzmych polskich urzęaach pocztowych, ja- 
ko „przesyłka do W arszawy pod adresem 


„domu ekspeaycy jnego” M. kobryrer 

Stąd odmeral: te paczka 1 przesyłki bra- 
cia lgra, którzy następnie sprzedawali ten 
konkurencyjny towar kupcom na Nalew- 
kach. 

Szmnugieł trwał w ciągu trzech tat. Do- 
piero w majw 1928 władze wykryły ca- 
łą dobrze obmyśloną organizację. 


Fo przeprowadzonej rozprawie sąd 0- 
głosu wyrok skazujący Izraela lgra na 


grzywnę w wysokości 460.000 złotych. z 
zamianą w razie nieściągalnośi na dwa 
lata aresztu, Jakóba lgnę 1 llermana Cohna 
na grzywnę w wysokości po 230.000 zł. 
każdego z nich, z zamianą w razie nieścią- 


galmości na rok aresztu, oraz na uisz- 
czenie kosztów sądowych. 
—oo— 


Wa dziea, pomarańcze są zwolnione od 
cła, jako artyku niezbędnego użytku 

W Niemczech n. p. podlegają oeleniu tyl- 
ko w wysokości 2 marek od 100 kg, — m 
nas 227 zł. razem z ową niezrozumianą 
itu opłatą „manipulacyjną -- którą na- 
turalnie konsument opłacić musi. 

Cylrowo mówiąc: płacimy za jedną po- 
marańczę 20 gramową 15 gr. oplat Makal- 
nych, sam owoc nie kosztuje ani połowy 
ela. Do tego wszystkiego dochodzę że z 
woli mrarodajnych czynników musnny 
sprowadzać pomarańye z Włoch, gdzie są 
o 30 procent droższe niż n. p. w Hiszpanii. 
wskutek czego znów racrmy 30 prot. 
wartości dewiz reglamentari krzywdzące! 
najstotmejszy mteres zdrowia rałego Spo- 
leczeństwa, w hwii gdy Š 
zagranicą zamist mieka, zaprowadzono w 

szkołwh cytryny i pomarańcze. 

jako niezbędne lekarstwo dla młodzieży. 
lo wstyd, Z którym skończyć należy. 

Zatem. mniej szampana francuskiego. 
mniej ledwabłu, obuwia Bata-owskiego. 
wiedeńskiej tandety meblowe] mniej smal- 
r „amerykańskiego z polskiej - trzody 
chlewnej via Niemey, — ale wara regle- 
mentacjh od zdrowia obywatela, który ła- 
knie witamim. a chyba już na łożu śmierc 
zdobyć się może na owoc kolonkuny. 

—0— 
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Gmach poselstwa niemieckiego w Belgradzie, 


w którym zmarł niedawno niemiecki pos eł 
sler. 


dwukrotny b. minister niemiecki. Kö- 


Wieś stoi twardo pad sztandarem socjalizmu. 


W nicdzielę ubiegłą oubyła się z 
ramienja PPS. konferencja delegatów 
poszczególnych wsi powiatu Mości- 
skiego w Tuligłowach. Obecnych by- 
ło 40 osób reprezentujących prawie 
cały powiat, Referenci ttow. Haauch 
Wł. i Hicss A. omówili sytuację, 
w jakiej obecnie znajaują się mało» 
rolni chłopi i robotnicy. Wskazali 
na potrzebę silnej organizacji, która- 
by pozwoliła klasie pracującej prze- 
pęazić azjsjejszych „wielkich“ politv- 
ków oa żłobu rzącowego i stworzyć 


silny rząa robotniczo-chłopski, któ- 
ryby wyprowadził państwo z ruiny 
gospoaarczej. W ayskusji zabierali 
głos poszczególni ttow. uclegaci, ska- 
rżąc się na ciężary podatkowe, które 
prowadzą wieś przy azisjejszym sta- 
nie katastrofalnym ao ruiny. Po av- 
skusji jednomyślnie wyrażono zau- 
fanje cjalom kierującym PPS. i po- 
jacy ] 


stanowiono poprzeć każdą akcję Par- 
tji, zaążającej ao likwjaacji, dzisiej- 
szych smutnych stosunków. 

Po konferencji odbyło się o gaz. 2 


z Santei Miizo. 
„Swieto kos“, 


dramat w 3 axtach Wład. Kozickiego. 


Jest tv historja jednego ania, ja- 
rzącego się czerwcowem słońcem nad 
tradycyjnym aworkiem wiejskim, ao 
którego „zapukało nieszczęście". W 
aromacie lata, rozwlekającym się jak 
radość nieba i ziemi po pokojach 
zacisznego aomu, czai sjię złowroga 
przygoaca, która spaanie na niespo* 
cziewających się ciosu, aby roztrą- 
cić istnienia, zautane w błogim wy- 
wczasie spokoju. Jest ich awoje, za- 
kochanych w sobic, szczęśliwych swą 
miłością. 

Ona straciła przeu laty męża, któ- 
ry zginął na wojnie bolszewickiej i 
opłakaw szy przykłaanie swą stratę, 
poślubiła jego przyjaciela, ko Mie 
przeszkadza jej iczcić jak świętość pa- 
mięć zaginionego, co więcej, adoro- | 
wać go mistyczną miłoścją. On, dru- 


i poza sztuką 
kr się poświęca, nie wi- 
lak spływają im różane 


gi jej mąż poza nią 
malarską, k 
azi świata. 
i szafirowe godziny, urozmajcane 
przekomarzeniem się ze starszym pa- 
nem „wujaszkiem*, trochę sparaliżo- 
wanym (grzeszki młodości), trochę 
cynikiem, zresztą  najpoczcjwszym 
człowickiem, który poctyczne nastro- 
je tych awojga stara się zamącać 
swym trzeźwym, prozaicznym Świato- 
pogląaem. Naraz pewnego ania daje 
się słyszeć turkot bryczki... to wraca 
on, ten pierwszy, uważany za umar- 
lego. 

W akcie (l. sytuacja, 
grozą konfliktu, z którego zaa się, 
niema wyjścia. Czworo tych ludzi 
zastanawia się w długich rozmowach 
naa sposobem rozwiązania problemu. 
Stary wuj rozcina sprawę poprostu: 
legalnym mężem jest mąż pierwszy, 
więc on zostanie a oaejazje ten urugi. 
Ale Marja kocha jeanego i arugiego 
-— Obaj potrzebni jej są do życia. 
Aleksanaer, który aużo przecierpiał 


brzemienna 


marca 1930. 


popoł. publiczne zgromadzenie poa 
gołem niebem, na którem było obec- 
nych około 400 osób. 

Zaznaczyć należy, że władze aumi- 
nistracyjne należycie troszczą się o 
ochronę naszych wieców(?). Był o- 
becny sam komisarz PP. z Mościsk 
(zaaje się komendant powiatowy), 
komendant posterunku z Sąaowej Wi 


śni i prawie wszystkie okoliczne 
posterunki. 
Tow. tow. Haauch i Hiess mimo 


tak miłej opieki wyświetlzli należycie 
azisicjsze „imjłe stosuneczki* w Pol- 
sce, Wskazali jak to panowie z BB. 
bronią interesów chłopskich i robot- 
niczych, gezie płyną pieniąaze z po- 
datków, pe = przez zmianę konsty- 
tucji sanacja -chee naprawić gospo- 
darkę pca (sic! ). 

Ciężko zoaje się bęazie strawić pp. 
sanatorom ten wiec, skoro p. komi- 
sarz aoniesje, że na cześć PPS., rządu 
robotniczo-chłopskiego i tow. Da- 
szyńskiego okrzykom nie było końca. 

Po zgromaazeniu „taktowny kom. 
z Sądowej Wiszni zaczął rozpędzać 
zebranych. Na zwróconą grzecznie u- 
wagę oapowieaział, że chłopom nie 
trzeba, socjalizmu. 

Do tow. Hiessa zwrócił się z sło- 
wami „pan tu już i tak ostatni raz”. 

Pytamy tą drogą komenaę woje- 
wódzką PI, co to miało znaczyć? 
Zuaje nam się, że policjantowi w 
służbie nie wolno wdawać się w ay- 
skusję, czy należy czy też mie, za- 
szczepiać socjalizm na wsj. Co ozna- 
czała ta pogróżka? 


P. komisarz nie barazo chciał czy 
umiał uazielić nam oapowiedzi na 
miejscu. 


Czyżby to były zapowiedzi popra- 
wy stosunków ? 
p 0-0 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


w Mevet bolszewickiej, wyrobił so- 
bie mistyczny światopogląa: według 
niego konieczne jest cierpienie i ofiara 
jeanostek ula pomnożenia ogólnej su- 
my Gobra i szczęścia we wszech- 
świecie. 1 on. chce być tą ofiarą; 
chce 0acjść, zniknąć z życia tych 
dwojga. Acam, cierpiący więcej po 
luazku, barcziej naturalnie, propo- 
nuje w swej rozpaczy prymitywny 
sposób rozwiązania sytuacji: poje- 
aynek. Wszystko na nic — bo Ma- 
rja nie chce stracić ani jednego ani 
Grugiego. 

Akt III stoi pod znakiem obrzędu 
ludowego „Święta kos“ (7). Ten z 
robotników rolnych, który najwięcej 
skosił trawy, zostaje uwieńczony 
kwiatami i wyzwolony na parob- 
ka(?). Z tej okazji — jak corocznie 
-— starszy pan, Własciciel majątku, 
ów sparaliżowany wujaszek, urzą- 
dza tradycyjną ucztę z szampanem. 

Poaczas tej uczty trwają aalej 
ajalogi na temat aramatu, który wę- 
żowymi splotami opowil trzy oso- 
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Po 12 latach bolszewizmu. 


Żywności coraz mniej. 


„Prager Presse“ donosi z Moskwy, 
że na najbliższe miesjące zostały ob- 
niżone racje środków żywności. I tak: 

Dziennie na głowę 400 gramów 
chleba, z tem, że w trzech dniach 
w miesiącu w miejsce racji chleba 
bęazie można zakupywać po pół kg 
mąki. 

Przez 17 ani w miesiącu po 100 
gr. krup na głowę, 

Dalej w miesiącu na głowę: 200 
gramów masła (robotnicy 400 gr.), 
1200 gv. cukru, 400 gr. śledzi (lecz 
tylko ala członków związków zawo- 
dowych ). 

Jaja, mleko, ryż i mąkę bęaą ob 
trzvmywały tylko te rodziny, które 
mają azieci poniżej łat 12. 

Dla każacgo dziecka przeznacza się 
15 jaj na miesiąc, pół litra mleka 
w 24 aniach w miesiącu, 400 gr. 
maki i 400 gr. masła w miesiącu. 

Kartofle, jarzyny i owoce są je- 
aynemi Śroukaimi żywności, które nie 
są przyazielane, lecz o jarzyny 1 
owoce barazo jest truano. 


Detektyw mordercą. 

W styczniu b. r. został w Halle w 
Niemczech zamordowany ayrektor towarzy- 
stwa przewozowego ı okrętowego Bauer. 
Przed kilku aniam zoslała pod zarzutem 
mordu aresztowana w Magaebirgu żona 
zamordow:unego Banera i actektyw prywa- 
tiny Peters. Małżonkowie Bauerowie nie 
tyh z sobą w zgodzie. Nieaawno żona Baii- 
era nprosia swego męża bv zaasekurowoł 
się na życie na wysoką sumę 60.000 mk. 
Chege uzyskać dla siebie tę sumę, Bauc- 
rowa namówiła detektywa prywatnego Pe- 
tersa do ziumoraowania je] męża. Pelers 
jest rozwiedziony 1 poaobno był kochan- 
kiem Bawerowej. a 


So 
saas ama 


Materjały wełniane i bawełniane 
pobierają wyłącznie robotnicy i to 
po 4 metry na rodzinę. — Raz na 
miesiąc otrzymują też wyłącznie ro- 
botnicy po 400 g~. mydła na głowę. 

A przecież Rosja nie prowadzi woj 
ny, Rosja jest krajem rolniczym, któ- 
ry mógłby wyżywić nietylko włas- 
nych mieszkańców, ale i eksporto- 
wać zboże. 

Dlaczegoż tak jest żle? 


mata 1030. 3 7 
W rezulfacie wyborów 

w Sandomierskiem. 
WARSZAWA, 25. II. (AW. W 


związku z przeprowadzonymi ostat- 
nio wyborami w okręgu Sandomier- 
skim, odbęazie się azjś, o godz. 12 
w połuanie w gmachu Min. Spraw. 
pod przewoanictwem gencralnego ko- 
imisarza wyborczego sedziego Sąau 
Najwyższego Giżyckiego posiedze- 
nie państwowej komisji wyborczej 
ala ustalenia podziału manaatów z 
list państwowych. M. in. straci praw- 
copoaobnie manaat z listy PPS, pos. 
Szczypiórski, należący obecnie ao 
Frakcji rewolucyjnej. i 


Parowiec „Monachjum* po pożarze, 


którego ofiarą paat w porcje nowojorskim 


by — bez winy z ich strony. | teraz 
Marja, zasuggerowana jak się 
Faje — tcorją cierpicnia i ofiary, 
rOzprowaazaną przez Aleksanara, — 
truje się, by usunąć się z życia tych 
awóch luazi, awóch swych mężów, 
w przekonaniu, że śmierć jej jest ko- 
nicczna dla wyrównania aalszych ich 
«róg... Rację miał stary pan Pono- 
wa, kiedy zrzęazjł na chorobliwa po- 
czję, która przeczula nerwy i każe 
fałszywie ujmować sprawy Życia 
ale nie posłuchal go autor. 

Jak z”treści widać, poaobny pro- 
blem przeprowadza Frank w znanej 
ham sztuce „Karol i Anna“. Ale 
podczas kicav u Franka ludzie czują, 
kochaja i cierpią normalnie, reali- 
Stycznie, u p. Kozickjego uczucia ich 
rozpływają się w metafizycznych u- 
nicsienjach, gubią się w abstraktach 
swoistej filozofji etyki. Nicią prze- 
Wodnią „Swięta kos“ jest apoteoza 
ofiary, pojętej mesjanistycznie. Nie 
Zyskuje na tem dramat jako utwór 
sceniczny, ani jako psychologiczny — 


i dlatego słuszność miał ktoś, co 
wyraził się onegdaj, że najwięcej wi- 
goru i ruchu żywotnego ma ów... 
paralityk, wuj Ponowa. 
Akaaemiczne ajalogi o znaczeniu 
cierpienia, © wartości ofiary zajmu- 
jące są, ale tylko jako same ala sie- 
bie; utworowi natomiast zabierają 
miejsce i czas, przeznaczony na ak- 
cję. Robią wrażenie nastrojowe efe- 
kty w stylu meterlinckowskiia. Na- 
tomiast epizoay, w których autor ze- 
tknął się z bezpośrednią rzeczywi- 


stością -- mówię tu o pierwiastku 
luaowości, mającym być zarazem 
tłem i częścią akcji — są chybione, 


są tylko literaturą, a nie życiem. 

Naogół sztuka scenicznić opanowa- 
na przez autora, napisana wzorow ym, 
miejscami poetycznie podniosłym ję- 
zykiem. Gdybv tylko więcej realiz- 
mu, istotności w akcji, poprzerastałej 
ową poezją metafizyki! 

Reżyserja p. Żyteckiego bardzo 
staranna odnośnie ao szczegółów, po 
cyzelatorsku opracowanych; całość 


jednak uomaga się zuacznych skró- 
tów. P. Zielińska, pierwszorzędna 
artystka w formie n wyrazic, ujęła 
rolę bohaterki w najwłaściwszy spo* 
sób, nadając Marji charakter nerwo- 
wego przeczulenia, które ujawniło się 
z wstrząsającą siłą w scenach nastro- 
jowego napięcia. Nie przebrzmiał je- 
szcze ten styl gry, skoro modernisty- 
czna (w znaczeniu z przea kilkuna- 
stu lat) gra p. Zielińskiej tak mocne 
wywarła wrażenie. 

Na tle tych niesamowitych nastro- 
jów i abstrakcyjności ajalogów z 
świetną wyrazistością oabijała syl- 
wetka p. Guttnera, artysty o jak naj- 
bardziej zdecyaowanym, najkonkret- 
niejszym typie gry rodzajowej. 

P. Żytecki nic grał manjaka, 
ayskretny i szlachetny ton wyróż- 
niał kreację artysty. P. Stępowski nie 
był zrównoważony .P. Lewicka ro- 
biła jak umiała dziewuchę wiejską, 
tak samo p. Kierczyński, parobka 
Janka. 

Artur Ćwikowski. 
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Pieciolecie istnienia robotniczych 
Związków sportowych. 


W: miu 0. marca Warsz. Robot. 
Sport Kom Okr., urządza uroczystą 
Akaaemję z okazji 5-lecia istnienia 
Zw. Rob. Stow. Sport. Program uro- 
czystości poaajemy na innem miejscu. 
Oczywiście wszystkie kluby robotni- 
cze muszą już rozpocząć przygoto- 
wania ao tych uroczystości. Ale poza 
uroczystościami kluby muszą pamię- 
tąać równicź o pracy propaganaowej. 

Tyazień przea wymienioną wyżej 
Akacemją wyznaczony został właśnie 
przez WRSKO jako 

Tyazień propagań iy 

na rzecz naszych klubów. W tym 
celu wycanc zostaną przez WRSKO 
specjalne afisze, broszury, ulotki, 
które kluby winny rozkoiportować 
na swym terenie aziałania —- przez 
Zw. Zaw. i partje polityczne. Wi 
związku z tem istnjeje konieczność 
zwoływania we właściwym czasie 
masówek, zebrań itd. 

Naszem hasłem będzie: 


„Robotnicy ao vobotniczych klu- 
bów sportowych". 


Dnia 9 marca 1930 r. odbęaą się 
na terenie całej Rzpltej uroczyste im- 
prezy sportowe z okazji pięciolecia 
istnienia Z. R. S. S-u. W większych 
miastach oabęaą się wielkie akaae= 
mje z programem sportowo-gimna- 
stycznym, artystycznym 1 przemówie- 
niami, mającemi za zaaanie zilustro- 
wać iaeologję sportu robotniczegó, 


aać poastawowe wiadomości historji 
ruchu robotniczego w Polsce oraz 


kilka cyfr i danych o rozwoju i 
stanie organizacji. 

Dzień 9 marca musi stać się datą 
przełomową w historji robotniczegó 
ruchu sportowego w Polsce. 


Projekt ustawy o służbie 
domowej. 


WARSZAWA, 28. II. (AW... Mi- 
nisterstwo Pracy i Op. Społecznej 
Wypracowało ostatecznie tekst proje- 
ktu ustawy o pracownikach aomo- 
wych tj. o służbie domowej. Projekt 
został przesłany do kancełacji sejmu. 
Ustawa regulować ma prawa i obo- 
wiązki służby domowej, oraz urlopy 
i goaziny pracy. 


ŻY TY 


Prokurent jednego z banków w Konoy- 
nie kulwara Spenzer, ożenił się przed ezic- 
rema łaty z wrzędniczką tego samego ban- 
ku. (ady pani 5penzer po jakimś czasie 
wydała na świat aziecko, mąż me cher 
uznać tego dziecka za swoje uważając, że 
jest ono owocem wiarołomstwa ze strony 
żony. 

Na tem le doszło ao ostrych meporozu- 
mień między małżonkami a w końcu uzy- 
skany rozwód położył kres temu pugkłu 
małżeńskiemu. Małżonkowie sozeszh się z 
sobą, ale na mocy wyroku sądu, Spenzer 
mias płacić pewną sumę na utrzymanie 
dziecku. 

W kilka lygodni jednak po zakończo- 
nym procesie rozwodowym Spenzer zni- 
knąt bez śladu, a gdy żona jego me otrzy- 
mując należnych lej pieniędzy ełbreiała po- 
łożyć areszt na podmiejskiej wilh swe- 
go byłego męża. okazało się, że ten meru- 
chomość ową sprzedał. 

Przeć lalku tygoanium. wyłowiono z 
Jamizy w jakiś okropny sposób okale- 
czone zwłoki. które celem rozpoznania wy- 
slawione zostały w kosmicy na widok pu- 
blrzny. Wówczas pani Spenzer rozpo- 
znała w nich lupa swego byłego mal- 
żonka, opierając się również na speclal- 


| 2 arcydzieł 
architektury. 


Dziedziniee w Auspachu. 


rup. 


nem znamieniu, jakie Spenzer posiaduł na. 
lewem Rhu. Zeznanie to poiwierdzih vó- 
wnież dwaj znajomi zmarłego. 

Wówczas przypomiuała sobie pani pen- 
zer, rż mąż jej} niedługo przeu ślubem 
Lbezpisczył się na życie. A gdy malazłu 
się polisa. towarzystwo tubezjneczeń wy- 
płaciło je premię. 

Powziąwszy jednak pewne wątphwości 
zarząd towarzystwa przeasięwział poszu- 
kwama „zmarłego“ Spenzera 1 rzeczy - 
wiście znalazł go pod zmienionem nazw!- 
skiem + powtórnie ożenionego w hrab- 
stwie Keni. Wobec tego odkrycia, towa- 
rzystwo wystąpiło przeciw panı Spenzer 
ze skargą o oszustwo 1 o zwrot pobraner 
asekuracji 

Sądu bęazie miał zawiłą sprawę do roz- 
strzygmę: 1a gdyż miełatwo bęazie udo- 
woamić. że pan. Spenzer świadomie po- 
pełmła oszustwo. tembardziej, że mąż Jej 
zamieszkały przecież w tym samym kraju 
słyszał miczawodme o znalezieniu jego 
„Zwłok” móg: więc zawczasu zgłosić się 
1 sprostować pomyłkę. 


Kto ją 


W „Gazecie 


Robolniczej"' czytamy 


Działo się onegdaj w nocy na ui By- 
tomskiej w Mysłowieach. Żmnny wicher 


sypu pył ulicy do okien wystawowych. 
Na ulicy nikogo. każdy raa, że może sie- 
dzieć w aomu przy ciepłym piecu. tyl- 
ko ulicą sunęfa młodziutka, może 11 lat 
tcząta dziewuszka. Nęaza patrzyła jel z 
oczu. Ręce włożyła w obdarte kicszeme 
piaszczyka, a (warzyczkę zakryła kołnie- 
rzykiem p.zed ostrem falamı` zumtego 
wialru. Zdawało mi się, że łzy jak perły 
świeoły w jel oczach i j 

W tem z naprzeciwka nadchodzi szyb- 
kim krokiem mężczyzna. Prawie biegnie 
w slronę swego domu. Spostrzegł aziow- 
czynę bo stanęła przed mm- i 

Panie. 

— |roszę. 

— Proszę mi dać awa złote. Pun bedzie 
ze mme zadowolony. j 


= «40 jest” Dziefko.. — Dale Wies 
czynee dwa złole. — laź do domu 
powiada, 

Dziewczyna rozpłakała się. Wicocznie 


zawstydziła się, 

A ram w dom nędza. Matka na hałdzie 
musi zbierać węgle. Ojejee bezrobotny — 
chory. Jest jeszcze troje medorosłych 
dzieci... © 

lrzebahy swe serce otoczyć  stalowemi 
płytami, by nie odęzuć lej tragedji. 

Kto chciałby ową, czternastoletnia dzie- 
wczynę poiępić? Kto? Ci, którzy ją do 
tego meszczęścia wtrącili swoją pedwój- 
ną moralnością ? 

4%. jednej strony walczy się z handlem 
żywym towarem. a z «rugiej strony znosi 
się Z wynicznym spokojem, Jak młode 
dziewczęta idą na bruk, by zarobić dwę 
złołe na kawałek chleba 

4 P. 


R TA AA 
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Co i owo. | Sowieccy ateiści o sobie. 


Nie będzie innych jnweslycyj rząuo- 
wych. lak poslanowił komitet ekonomiez- 
ny Rady Mrmistrów. I truano będzie także 
z rozpoczęlem, bo — z próżnego nie 
nalejesz. Bo skoro pieniądze z poaatków 
muszą 1ść na inne cele, no — to pro- 
ste 1 jasne, że niema ich na inwestyrie. 

Czytam naprzykład taką wiadomość A- 
gencji Press: 

W ciągu ostatnich miesięcy władze ko- 
lejowe zwoiniły 30.000 pracowników, za- 
truklmonych głównie w służbie arogowej. 
Zwolnienie tych robotników nastąpiło wsku 
tek przerwy robót inwestycyjnych, oraz 0- 
graniezenia prao konserwacyjnych do mi- 
nimulm. 

Zaczyna się to sypać jak lawina. A na 
(zem się lo wszyslko skończy, jeżeli sa- 
nacy jno - (palrjotyazno - rewolucyjna spół- 
ka będzie olej rozbijała państwo ? 

* 


Jak wiadomo, sąa najwyższy, unieważnił 
wybory w okręgach Łuck, Równe, Lida. 
Wobec tego nowe wybory w tych okrę- 
gach odbędą się w niaju. Wybory kosztułą, 
Druki, komisje, obwieszczenia itd. — to 
wszystko kosztuje. A w budżecie tegorocz- 
nym pozycja na wybory nie była przew1- 
daana. Więc rząd (chce zgłosić projekt 
o kredyty aodatkowe na ten cel w wyso- 
kości kilkudziesięcju tysięcy złotych. 

Ale z fakiego tytułu skarb państwa miał- 
by teraz pokrywać le koszta? Uważam, 
że koszta te powinni pokryć ci. eo wy- 
bory w r. 1928 luk pięknie prowadzili: 
A więę b. minister spraw wewnętrznych 
5kładkowski. były ayrektor departamenn: 
polt. w min. spr. wewn.  ekspremjer 
Świtalski 1 Car, ten, co to był głównym 
komisarzem wyborczym a potem, potem, 
o boleści, mamistrem sprawiedliwości spra- 
więdliwośri, powtarzam. 

Nie mają tyle pieniędzy? lo niech się 
na to zioży cały, coprawda uszczuplony 
teraz klub B. B. A wdzięczności za to, 
że dzięki tym trzem panom wogóle przy- 
szedi na świat. 

* 

Na mocy rozporządzenia ministerstwa 
rolmetwa zoslał zakazany przywóz papug 
do Polski, 

Gzy to rozporządzenie ludzkie czy me- 
ludzkie? | i 

Mojem zdamem  luazkie. 

Gdyby tak ciebje, obywatelu, kochający 
te psire 1 krzykliwe ptaki zamknął kloś 
bez powodu w czteręch ponurych ścia- 
nach cel więziennej, ezy nie krzyczałbyś 
w! rozpaczy? Czy nie wyłupiłbyś (gdybyś 
tylko mógł) oczu dozorcy? Czy nie po- 
gryzłbyś go do krwi za krzywaę, jaka ci 
się dzieje? 

Więc nie dziw się papugom, które na- 
reszcie postanowiły wywrzeć zemstę na 
swych katach. Robią to w sposób wyra- 
lmowany, okrutny. Zakażają swych tvra- 
nów jakimś bakcylem, który niesie im 
śmierć, przyczem same giną. 

Śmierć wam i pamt.. 

Co prawda zakaz przywozu papug jest 
zrobiony dla ludzi, niemniej jest human- 
tuny także 1 dla tych ptaków. Bo na- 
reszcie zawilała im jutrzenka swobody. 

* 

Chłopi we wsi Duechnowo pod Warsza- 
wą założyli własnym kosztem szkołę. Nie, 
przepraszum, nie szkołę, bo szkoła to nic- 
tylko budynek ule 1 marczyciel odrazu, a 
tw właśnie (chłopi zbudowali tylko szkołę. 
lo uczymwszy zwrócili się do kuralorfum 
Warszawskiego z prośbą o nauczyciela. 

Nauczyciel był. nauka odbywała się pra- 
widłowo ule potem się to urwało, bo nan- 
Śzyciel został odwołany. 

e Jak nie jeden, lo bęazie drugi — 
Donyślała gromada 1 napisała znowu do 
kuratorjum po nauczyciela, 


MOSKWA. Ajencja telegraficzna 
Unji sowieckiej, komunikuje: 

Związek atejstów (rosyjskich wol- 
nomyślicieli) dementuje informacje o 
rzekomem zamykaniu przemocą cer: 
kwi w Unji sowieckiej przez atei- 
stów. Gdyby te informacje odpowia- 
cały prawczie, nie mogłoby obecnie 
w Unji sowieckiej istnieć jeszcze 
16.5000 kościołów i aomów moclitw. 
Zamykanie poszczególnych kościołów 
następuje wyłącznie na życzenie prze- 
ważającej ilości obywateli aanej miej 
scowości. W ciągu 12 lat na teryto- 
rjum całej Unji zamknięto 3500 ko- 
ściołów i aomów modlitw na ogólną 
liczbę 50.000, istniejących z począt- 
kiem rewolucji. Zamieniono je na 


szkoły, kluby, kina i na inne kultu- 
ralne i oświatowe cele, 

Związek ateistów jest prywatnem 
stowarzyszeniem, które ze strony pań 
stwa nie otrzymuje żadnego popar- 
cia. Liczba atejstów wynosi obecnie 
około 2 i pół miljona. Do związku 
należy wielu wybitnych uczonych pi- 
sarzy, artystów itp. Związek ma na 
celu wyjącznie ideologiczną walkę z 
każaą religją i nie pozwala swym 
członkom na jakiekołwiek wystąpie- 
nia, któreby obrażaly uczucia reli- 
gijnych robotników. 

Na końcu Związek poanosi, że a- 
tak papieża na ateistów wzmógł ich 
akcję propagandystyczną i przyczy- 
nił się do jej spopularyzowania. 


Masowa” ucieczka chłopów z Rosji sowieckiej do Polski. 


WARSZAWA, 28. 2. (tel. wł.) Na 
pograniczu polsko-sowieckiem, po- 
mięazy Drują a Nowogróakiem zgro- 
madziło się około 10.000 chłopów- 
uchoaźców z Rosji, którzy starają się 
wszelkiemi sposobami przedostać do 
Polski. Część tych chłopów przedo- 
stała się już z rodzinami na teryto- 
rjum polskie. Na granicę wydelego* 
wani zostali specjalni urzędnicy dla 


zorjeniowania się w sytuacji. Na- 
pływ zgłodniałej masy uciekinierów 
z Rosji musi zwrócić uwagę całej 
Europy, a zwłaszcza Ligi Narodów, 
Sprawą tą zajął się już — jak się 
dowiacujemy — przedstawiciel Wy- 
sokiego Komisarza dła spraw u- 
choaźców przy Liaze Narodów, który 
przebywa obecnie w Warszawie. 
—g— 


Z przemysłu artystycznego. 


Wystawa: „Współczesne wnetrza, 


Ruchliwy Zarząa Muzeum Przemy- 
słowego we Lwowie urządza wciąż 
wystawy, mające na celu propagandę 
rozwoju przemysłu artystycznego i 
wzbudzenie zainteresowania tą gałę- 
zią sztuki wśród publiczności oraz 
ster zawodowych. 

Obecna Wystawa w Muz. Przem., 
zatytułowana: „Współczesne wnę- 
trza” jest urządzona z wielkim gum 
stem i smakiem. Nie pośledniego u- 
roku doaaje całemu urządzeniu tło, 
stworzone z przepięknie dobranych 
kilimów. 

Oglądamy kolejno trzy garnitury 
mebli: oryginalny garnitur z drzewa 
zwanego „zebrano' jasnego w cie- 
mne pasy, fornirowanego niezwykle 
solidnic, a przeznaczonego ao urzą- 
azenia pokoju męskiego t. zw. ga- 
binetu. 

Drugi garnitur, sypialnia, sporzą- 
czona z fornirowanego orzecha kau- 
kaskiego, odznacza się niezwykłą 
prostotą kształtów i szlachetnością 
linji — materjał przepiękny jak wo- 
góle we wszystkich okazach sprzętów 
tej firmy. 

M ea 

"tymczasem cisza. niema, 
szkoła slo: pustką. l 

Niby dlaczego? — pytają teraz chłopi 
za pośrednictwem gazet. 

Dlaczego? Niezbadane są wyroki... na- 
szych władz. A tymczasem kilka tysięcy 
nauczycieli kręci się po Polsce bez chleba. 

X. 


Odpowieaz 


J 


. 


Poaobnąż oryginalność formy, peł- 
ną wykwintu a wykluczającą zdaw- 
kową pretensjonalność znajdujemy w 
trzecim garniturze — jadalni, wyko- 
nanej Z drzewa, zwanego „makasar. 

Młoda placówka meblarstwa arty- 
stycznego „,Lamus', której dziełem 
są te prawdziwie piękne wytwory 
sztuki meblarskiej, stara się wskrze- 
sić iraaycje aawnych wytwórni sto 
larskich, wyrabiających szlachetne i 
artystycznie wykonane meble dla lu- 
dzi o wyrobionvm smaku estetycz- 
nym. 

Kierownikiem artystycznym „La- 
müsa“ jest p. Tadeusz Wierzejski, 
który prowadzi te warsztaty z praw 
aziwym zapałem, projektują” szereg 
„kreacji“ meblowych pełnych smaku 
i aaleckich od jakjegokolwiek sza- 
blonu, 

Kilimy, które tak pięknie stroją i 
ożywiają te cickawe wnętrza, pocho- 
dzą z pracowni p. M. Englenaer-At- 
lasowej. 

Sliczne świeczniki nadesłała Ilwow- 
ska firma „Kontakt“, kryształy firma 
Awin / 

Pozatem znajduje się na Wystawie 
gablofka z okazami ceramiki i szkła 
polskiego ze zhiarów Muzeum Prze- 
mysłowego. 
© Wystawa choć niewielka, daje wie: 
le ciekawego materjału, zwłaszczą 
ala sfer zawoaowych. 

Marja Hatsnerowa, 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Odbierają chleb i dach nad głową. 


jak największa Tirma „Ma- 
łopolska- Premier’ dokonała znacznych re” 
dukej: popolników. Kazano oszczęazać. Wy- 
rzucono więc kilkuset robotników na bruk, 
pozbawiono ich chleba. I cóż przyniosła 
ta oszczędność? (uazie poszły Zaoszczę: 
użone na nęazy robotmków pieniądze? U- 
tonęły w aparacie administracyjnym 

Jedna oszczędność, rodzi drugą 1 staje 
się taranem. klórym wali się w egzysten- 
cję robotników. Bezrobocie z dnia na czeń 
wzrasta a kiedy już nie ma gazie reduko- 
wać, węszy SIę. gdzie jeszcze coś wyarzeć, 
ZAOSZCZĘdZIĆ. Pozbawiło się lnazi chleba, 
ale maj} jeszcze dach naa głową, miesz- 
kają w firrnowych „mieszkaniach * więc 
trzeba ich stamtąd przepęczić. 


Rok temu, 


Teraz w zimie, w okresie katfastrofainego 

stam? bezrobocia. nędzy mieszkaniowe: 

przypomniała sobie dyrekcja, że robomisy 

przez nią pozbawieni pracy, że wdowy 

i sieroty po zmarłych robotnikach, rzeso- 

mo bez żadnego tytułu prawnego, zajmują 
mieszkania, 

Jeśli chodzi o tytuły prawne, to te ro- 
botnicy posiadają. Ale firinje choaz1 zupeł- 
uue o po innego (chce się pozbyć biedaków, 
którzy ime mają z czego płacić czyn- 
szów. A więc poco wybiegi że mieszkania 
są lirmie potrzebne? Cz by zły duch 
Stepka pokułował nadal? 

(nimież to mają iść mieszkać wdowy po 
robołnikąch 1 bezrobotm, co są solą W o- 
ku ayrekeji? Na iłoce, czy też „świetna 
gmina ich wpuści do mowoukończonego 


domu na ul. Pańskiej, gazie są wołne 
mieszkama po horendalnych cenach Io 


w barakach dla bezrobotnych gnieździ się 
po b rodzin. Nie znajaą luzie mieszkania 
będa musie: płacić firmie czynsze. Do 
tego właśnie jesl im pilno. 

Czyż przemysł upadł tak nisko, ze po- 
Irzebuje na gwall grosza wdowiego za 
mieszkania, albo zapełnie sprzedawać swe 
budy? Nie! A zatem jest to ostre cięcie 
wymierzone w robotników, przyczem ød- 
grywa się poprostu komedję. Bo oto nie- 
cawno „Małopolska” oadała chyba me w 
prezencie, gmnie I'ustanowickiej barak Ko- 
ło „Sokoła“ r iopróżni go «o maja, to zma- 
CZY, powyrzuca ludzi, aby nasiępme gmi- 
ma mnych z piamie 1 suteryn wprowadziła. 
Zatem — nie walka z bezdonmością tylko 


a E taż, 
Lwowska Organizacja Młodzieży T. U. R. 


urządza w dniu 1. marca b. r. o godz. 20. 
(8-ma wieczór) w lokalu OKR. PPS, al. 
Rutowskiego 23. Il. p. 


Wielki Wieczór Karnawałowy TUR 


+ z tańcami. 


Orkiestra doborowa. Program nader u- 
rozmatcony; dużo miłych 1 wesołych nie- 
spoazianek. Wslęp tylko za zaproszeniami, 
które nabywać można codziecnme w lokalu 
OKI PPS. nl. Rutowskiego 23, II p. 
w Księgarni ludowej wl. Szajnochy l. 2, 
i w godzinach wieczornych wi lokalu Lw. 
Org. Młodzieży TUR. Rynek 8, I. p. Za- 
praszamy szerokie Koła tow. 1 Sympaty- 
ków. 


zamiana: klo w suterynach spuchł od zi- 
naa tr ssilgoci pójdzie w rekonwalescen= 
«cję do baraku. a wyrzucony przez ayrek- 
«ję „Małopolski: powędruje wo  fpiwnie 
czy suteryn, dla zmiany powietrza. firma 


robi podwójny mteres: pozbywa się zre- 
dnkowanych. sprzedaje barak, który 1 luk 
pojutrze może się zawalić, a gmina robi 
z tego wielki owo z zabiegów o doslarcze- 
mie nneszkańi. 

Zorganizowana klasa robotnicza nad tym 
zamachem na dach naa głową wdów 
sierót oraz bezrobotnych, «lo porządku 
aziennego przejść nie może, Klio w ślaa 
za chlebem odbiera duch nad glową, go- 
dzi w poasławy egzystencji. Cała opinja 
publiczna potępia nicludzki krok cyrek- 
cji „Małopolska“, która w obecnych mie- 
stychanie ciężkich czasach kryzysu! 1 Kle- 
ski gospodarczej, kałastrofalnego bezrobo- 
ina 1 męczy, swojena zarząazeniamm przy- 
czynia się do pogłębienia rozgoryczenia 
klasy pracującej. 

st. Bovian. 


Hajście pułkowników na Sejm przed sądem. 


Sensacyjny proces polityczny. 


STRYJ, w łuiym 1930. 
z wypadkanu sejmowemi, 
które miały miejsce dnia 51. październi- 
ka ub. roku przy otwarcju sejmu, wyda- 
ne zostały ulotki opisujące szczegółowo 
pamiętne skupienie się grupy oficerów w 
wir sejmowej 1 dalszego oddziału oficerów 
t kolumny sanitarnej w pobliskim szpiłalu 
ujazdowsknmn. ! 


W związku 


ze względu na duże zainteresowanie, ja- 
kie swego czasu wspomniane ulotki wzbu- 
daty w wszystkich grupach społeczeństwa 
ulotki te krążyły z rąk do rąk. Treść ich 
zreszlą 1 opis wspomnianych wypadków 
była prawie, że zupełnie zgodna z re- 
teratami sejmowymi posłów Dąbrowskiego 
1 l'ająka 


Prokuratura sądu okręgowego w Stry- 
ju wimosła obeenie przeciw 6 robotnikom 
u w szczególnośa Stanisławowi llandłe- 
rowt, Sl. Imiole, SŁ Sokołowskiemu, SŁ 
Komanowskiemu, Teodorowi Cuazowa 1 Jó- 
zelowi Achmidowia akt oskarżenia o wy- 
a m uch znaj m 


stępek „rozszerzania fałszywy” jj a wozmyśl- 
mie przekręcanych wieści mogących Za” 
szkodzić państwu oraz o zniewagę Zurzą- 
«zeń władz, Marszałka Józeła Piłswdskie- 
go 1 ofigerów w związku z ieh czynnościa- 
mi urzędowemi”. 


Wszyscy oskarżeni — Zastąpieni 1 bro- 
meny, przez tow. adwokata ara łzydora 
Moldawera w Stryju, — wnieśli przeciw 


aktowi oskarżenia Prokuratury Sądu Okr. 
sprzeciw, © domagając się przekazania 
sprawy Sądowi przysięgłych, goyż wedle 
obowiązujących przepisów uslawowych — 
tylko taki sąd być może właściwym w tej 
sprawie. 

Niewątpliwie i 5qąa Okręgowy w Stwyju 
stanie na zgodnem z ustawami stanowisku, 
iż do rozpoznania «zynu karygoanego o 
tak wybinym (charakterze politywznym po- 

ch być może tylko Sąd przysięgłych, 

Jakakolwiek zapadnie acevzja w przed- 
mioeie sprzecjww oskarżonych, będą wy- 
pada sejmowe przeamotem *"iekawego 
przewodu sąuowego. 


W sprawie zniesienia $$ 141. i 142. kodeksu 
karnego. 


Onegaaj oabyło się zebranie dysku- 
syjne Kobiet w sprawie zniesienia 
karalności za przerwanie ciąży przy 
iicznym udziale kobiet tak z pośród 
towarzyszek jak i sympatyczek na- 
szych. 

Po zagajeniu zebrania przez tow. 
Muszkę Drobutową, referat wygłosiła 
Dr. Lilly Hellerowa, stwierdzając, że 
Wwe wszystkich państwach kodeksy 
karne przewidują kary mniej lub 
więcej surowe tak ala kobiet poa- 
cających się aanemu zabiegowi, jak 
i ala osób go wykonujących. Para- 
grafy te, oczywiścje, surowością swo- 
ją, mierzą jeaynie w kobiety biedne, 
z pośróa klas pracujących, które nie 
mogą zapłacić łckarzowi za zabieg, 
to też są one ofiarami paragrafów, 
gayż operowane przez babki lub zna- 
chorki, umierają lub zostają kaleka- 
mi. Wykazują to leż statystyki; im 
sroższe paragrafy, tem więcej wy- 
paaków śmierci i kałectwa kobiet 
poacających się zabiegom przerwania 
ciąży. | 

W ayskusji zabierały głos towarz. 


Markowska, Rosenberg, Trawiecka, 
Drobutowa Muszka i Drobutowa M. 
Bittnerowa, Olenkjewjczowa i w. in, 
bącź wskazując na mnóstwo kwestyj, 
© które zahacza sprawa karalności 
przerwanie ciąży, jak kwestja popu- 
laryzacji, hygjeny publicznej, mieszka 
niowa, goaność kobiety i jej prawo 
rozporząazania swojem ciałem i o- 
kreślenie, czy chce i może wydać 
nowego potomka, czy nie, opieki spó- 
łecznej, opieki nad matką i czieckiem 
ita. ita. bąaź przytaczając straszne 
fakiy nieszczęść, spowodowanych za- 
biegami czynionemi przez niepowo* 
łanych. i 

Dyskusja była barazo ożywiona, 
co świadczy o nad azwyczajnej ważno- 
ści kwestji, której rozwiązanie jest 
olbrzymiej doniosłości. Wyrażonó ży- 
czenic, by Sekcja kobiet zwołała w 
tej sprawie liczniejsze zgromadzenie 
i by Centr. Wydział kobiet zajął się 
akcją wniesienia anemorjału w tej 
sprawie ao Komisji koayfjkacyjnej 
zajętej w tej chwili sprawą wypra” 
cowaniu koaeksu karnego. | 
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Potrólny bigamista. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 1 marsa 1980. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Sobota o 3.30 „Cudowny pierścień — 
przedstawienie ala młodz. szk., ceny zniż. 
Sobota o 7.30 „Baron cygańsla . zniżki 
ważne. "E 
Niedziela o 3.30 „Maman do wzięcia" 
ceny zmżone. 
Niedziela o 7.30 „Ksjężniczka Chicago“ 
zmżki ważne. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 


Sobota o 7.30 „Święto kos“ — zniżki 
ważne. 

Niedziela o 7.30 „Swięlo kos“ — zmżki 
ważne. 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG“ 


Dziś 1 jcodziemie o 730 : 9.30 „Gdy 
czego kobieta zapragnie“, 

MELODYTNY BARON CYGAŃSKI ar- 
cydzieło znakomitego kompozytora SIraus- 
sa, jest przyjmowany enluzjastycznie przez 
zachwyconą publiczność. Do powodzenia 
przyczyma się dowcipne libretto W. Raor 
ta, które przenosi akcję do naszych cza- 
sów, Dziś w sobotę, dnia 1. marca 1 w po- 
niedziałek, Gnia d-go marca powtórzenie 
tego widowiska w teatrze Wielkim. 

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY dzsiaj w 
sobotę, dnia 1. marca o goaz. 3.30 popo- 
łudmin w teatrze Wielkim. poraz ostalm 
iw tym sezonie (dany bęczje „Cudowny pier- 
ścień , urocza bajka Warneckiego. 

NIEDZIELNĄ POPOŁUDNIOWKE W 
TEATRZE WIELKIM wypełm krotochwi- 
ła A. Siedleskiego „Maman ao wałęcia” 

„KAKOL r ANNA“ Franka daną będzie 
poraz ostatni w niedziełę, ania 2. marca 
o godz. 3.30 popl. w teatrze Małym. 

PURCES ARTYSTYCZNY TOWARZY- 
SZYŁ premierze sztuki Wł  Kozickiego. 


nagrodzonej na konkursie Lwowa p. 4. 
„Święto kos"; 
NAJNOWSZEM WYDARZENIEM W 


DZIEDZINIL OPERETKI będzie wzno- 
wieme pięknej operelki Lehara pt. „Sko- 
wronck'. 

ARTYŚCI TEATROW LWOWSKICH 
przypomimają. publiczności. 1ż w niedzielę 
ana 2. mama oabędzie się „Bal Repre- 
zentacyjny Artystów Teatrów Miejskich we 
Lwowie“. 

REWJA W GONGU. Dziś powtórzenie 
doskonałe premiery „Gav czego kobieta 
zapragnie” z udziałem całego zespołu z 
Hanka BKunowiecką. Leonowicz. Laskow- 
skim, Belskim, Cybulskim 1 kertnerem na 
czele. Wyjątkowo barwny 1 wesoły pro- 
gram zdobył sobie u publiczności «duże po- 
wodzenie. Zwłaszzu  aoskomiła scena 
„Zdobywea kobiet: 1 „Dożynki“ wywołu: 
lą huragany braw. Przedstawienie zaczyna 
się pubkktuslnie o godz. 7.30, i 


CZYNSZE w mesig mavcu nie 
giy zmianie. 

POZAR MIESZKANIOWY wybuch? wezo 
ta jwieczór w realności przy Wl., Żródła- 
nej 32, gdzie od żelaznego piecyka zapą- 
ba się podłoga iw mieszkania Klarr Alt- 
schfijłerowej. Wezwana straż pożarna o- 
Mai ugasila. 
AMATORKA CIEPŁA OMAL NIE ZA- 
CZADZIŁA SĄSIADÓW. Rózia Ihr r. Tie- 
Ser. zam. przy wl. Szeptyckich 31. po na- 
Baleni w swem mieszkaniu zatkała komin 
È piecu. Dym, nie mając ujścia. napełnił 
sąsiednie mieszkanie, gazie uległy zacza- 


ule- 


u . x 
kenu Karolins Bassowa 1 Eryaa Bara- 
= gg Amatorkę ciepła oskarżono w po- 
Ie 

JL. 


A R KSZTO WANIA ZA KRADZIEŻE: 
"GZOTA| zoslal osadzeni w uweszkie: Róża 


(F) Adoll Józet Kichner w r. T92 oże- 
mł się w Wiedniu z Reginą Rimerman. 
W r. 1924 Liehner jako obeokralowiec 
zoslal wysiedlorty i wrócił ao Polska, po- 
zostawiając żonę z (dzieckiem w Wiedniu. 
we Lwowie przeszedł on na katoli'vzm 
1 Zzataiwszy, że jesl Żonaty. zowarł ślub 
z Rromsławą Kop Po paru latach Iichner 
pozostawiwszy żonę z dzieckiem, wyjechał 
do Łodzi. gdzie posłużują się dawną me- 
tyką ożeni+ się Z Żydówką J:sterą ivo- 
złowską. Po pewnym czasie pozostawił ja 
również, wrócił do Lwowa 1 zamieszkał 


(y) Wszoraj o godz. 3-ciel popołudniu 
do restaurąch Aaolla Stechla przy ul. Sv- 
kstunskiej 1. 37, przyszedł listonosz Włady - 
sałw Jańczuk, liczący 28 lat, zam. przy 
w. Domsa I. 16. Po spożyciu obiadu lań- 
ezuk uda: się do ustępu, gdzie w zamia- 
rze samobójczym strzelił do siebie z re- 
wołweru w prawą skroń 1 padt niepłrzi - 
lonnv. Wezwane Pogotowie rat. odwiozło 
desperata w stanie beznadziejnym do szpi- 
tala. Powód targnięcia się na Życie nie- 
znany. 


Z karabinem wybrał sin 
na Kokoszki. 


(Y) W Dahrówce, koło Stawczan, prze- 
wodził miejscowym zawaliarogom 19-le- 
mi Ołeksa Dąbrowicki. Dnia 21, hstopadn 
ub. r w jezasie jakiejś awantury strzelił 
z karabinu do Wasyla Faracza. nie raniąc 
go jednak. 

W tydzień później wieczorem. lIabro- 
wieki przystawił drabinę ao dachu domu 
thul 1 zabierał się do sjeńzacych na siry- 
brata Jaracza Dmytra, zrobił otwór w da- 
chu kokoszek. 

Jaracz usłyszał jednak szmery 1 wybiegi 
na podwórze. W tej chwili złodziej strze- 
li z karabimw 1 zbiegł. Strzał 1 tym ra- 
zem nie był |elny. 

Wezorai, po przebrowadzone] rozprawie 
llabrowicki został skazany na 1 rok wię- 
Zienia. 

Rozprawie przewodniczył r. Benaaszew- 
ski. oskarżał prok Kuhn, bronił dr. Wein- 
sałl, Taracza zastępował dr. Matkowsłky. 


Krwawe wesele. 

GG W Biłce szłącheckiej koło wowi. 
onegdaj na weselu u gospodarza Niedź- 
wiedzia powstała bójka, w czasie które| zo- 
stałi zabity 50-letm  Ivraneiszek Niedz- 
wiedź zam. we Lwowie. Kilku innvch pa- 
robków doznało kontuzi, zaś Szczepan 
Wancmiko został fak cieżko zraniony. że 
obeenie walczy ze śmiercią. Powiadomio- 
na o tem policja aresztowua kilku ucze- 
stmków lej masukry 
Buchsbaum za kradzież 58 dol. t 100 zł 
na szkodę Tonei Klinshofer. Piotr Wore- 
wki za kradzież wózka ręcznego. war- 
łości 80 zł, na szkodę llerscha Rela. 
Kazimiera Sawicka za kradzież lichtarzy 
wartości 10 zł z kościoła 00, Karmeli- 
tów. Stefan Damliszyn za kradzież rzeczy 
wartości 2100 zł na szkodę RB. Augusty. 
oraz Eljasz Magier za kradzież żarówek 
w klalce schodowe: realności w Bvnku 
ipod 1. 21 j 

KARAMBOL WOZU Z TRAMWAJEM. 
Józet Nadel. rozwozicieł pieczywa. został 
potrącony przez tramwaj ne. 196 w ebwili 
gdy wyjeżażu wozem z bramy realnośa 
przy ul. Zółkiewskiej 95. Wskutek karam- 
Dolt wóz został uszkodzony. Szkoda wv- 
rządzona wynosi 360 zł 


w konkubmącie z Malcią Balsam. 

Opuszczona żona bLichnera Bronisława 
zetknęła się z nim przypadkowo 1 spowo- 
dowała aresztowanie polrójnego bigamistę, 

Po ezteromiesięcznym pobyciuw w aresz- 
«ie śledczym, wwezoraj sędzia Swierczyń- 
ski skaza go na 7 miesięcy więzienia, 
wmarzając połowę kary na podslawie a- 
mestj. W czasie rozprawy wynikła awan- 
tura pomiędzy żoną a kochanką bigami- 
nusty, Balsamówną. Z trudem rozdzielono 
1 uspokojono rozognione niewiasty. 


ŁAM 


koło Sokala, ro- 
botmk bljasz Prochera ze Smilkowa, pm- 


lesje Moszków, 


ceując w tarlaku, ciągnał zapomocą linki 
klog na rusztowanie. W pewnym momen- 
«ie pękła linka, kłoc zaś spadając, ude- 
rzyt PHrocherę w „pierś. zadajac mu dak 


tiężkie obrażenia, że nieszczęśliwy zmarł 
niebawem. 


Miłość i przebaczenie dla nich 
nie istnieje... 


(y) 5%-letmu Józela Sobko. zam. przy 
ul. Supuńskjego. dnia ». kwietnia ub. roku 
Anną Pokową, uderzyła ja w twarz roż- 
w czasie kłótni ze swą 60-lelnia matką 
palonem żebhzhiem, zadając bolesne obra- 
żenia. 

Wezoraj na rozprawie przed sędzią v. 
Szulsławskimn Pokowa oboiążyła swemi ze- 
znaniami córkę. Na tej podstawie zapadł 
wyrok skazujfcy Sobkowa na 1 miesiac 
aresztu z zawieszeniem kary na 5 lal, 


Komunikaty. 

PRAC. MIEJ. ZAKŁADU GAZOWEGO 
we Lwowie urządzają w sobotę, dnia 1 
mara br. w sal Fow. „Skała przy uł 
Wickiewicza 28 Zabawę Taneczna. Mu- 
zyka własna. Początek o godz. 9 wieczór. 
Wstęp 2 zł Czysty dochód przeznaczony 
na wele oświatowe. > 

4 TOW. PRZYJACIOŁ SZTUK PIEK- 
NYCH we Lwowie. W niedzielę, dniu 2 
marca fodbęazie się otwarcie wysławy obra- 
zów. w której biorą udział. artyści-imar 
larze: leuernng Maksymiljan, kbtr Artur. 
Lam Władysław! i Stronski. Marian. 

Wystawa otwartą będzie codziennie ol 
10 do 1 5popoł. 

ABSTYNENCKA LIGA KOLEJOWCOW 
koło lwowskie urządza w anjn 2. mara 
br, o godz. 16,30 w sali portjerki War- 
szlalów kolej. Zabawę Taneczną. — Wie- 
czormcę poprzedzi wykłaa prelegenta Pol- 
kiej agi Przecjwalkohołowej, p. prol. Ma- 
dyca na temat walki z alkoholizmem 

KOŁO DRAMATYCZNE M. Z B. Zaw 
ZW Prac. Użyteczn. Publicznej we bwo- 
wie odegra w niedzielę, 2. mawa br o 
godz. 6.30 wiecz. w sali przy uł. Ossolii- 
sheh 10 wodewil w f aklach Cyryla dai- 
nielewskiego pt. „Gołe panny czyli karna- 
waf w Warszawie”, Bilety wcześniej do 
nabyma w sekrełarjacje Związku, ul. Or- 
Mińska 2, IL p. 

ZGROMADZENIE I ODCZYT W NIE- 
DZIELĘ. W niedzielę, 2. bm. o godz. 2-cj 
popołudniu w MKleparowje w salh Sokoła 
odbędzie się publiczne zgromadzenie w 
sprawie przyłączenia gmin podmiejskich 
do Lwowa. Kelerener ttow. ar. Stanisław 
Dręgiewigdz 1 karol Krmich. 

W tym samym dniu obędzie się w Za- 
marstynowie w sali Gminnej o godz. 5-el 
popołudniu oaczyt pt. „Jak rządzą robo- 
tmev w (Gminie Wjedeńskjej: — z prze- 
źroczami. Kefereni tow. Karol Ermith, 
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Kącik humoru. 


— Proszę mnie aresziować, pamie po- 
sterunkowy. Rzuciłem się na żonę z la- 
czykiem do pieca 1 rozbłem jej głowę. 
— (zy nie żyje? 
— Przeciwnie żyje. 
aresztu. 


Ł dlatego chcę iść 
uo 


WEGETARJANIN. 


— Proszę mt klać koet cielęcy z zic- 
uminakamń i z marchewka, ale dużo zic- 
nmaunaków 1 marchewki, bo jestem wege- 
tarjunmem. 


MONOLOG: 


Wdowa (na pogrzebie swego męża): Ty- 
le kwiatów ' Jakżeby się mój mąż ucieszył, 
gryby tego dożył. 

— 0 — 


W RESTAURACJI. 


(Gość: Co macie do jedzenia? 

Kelner: tluzarska... 

Gość: K.. wóż lo ja huzar. żebym jadł 
hnzarską * Co jest leszcze? 

Kelner: Wieprzowa. 

Gość: Ot widzisz, tak to rozumiem 


I rę 


Program radiowy. 


SOBOTA, I. 


LwOW. 17.00, Transmisja nabożeństwa z 
Ostrej Bramy w Wilme. 18.00. 
Sławhowisko dla dziegu Ir młodzieży (tr. 


manca. 


z Warszawy) — 19.00. Rozmatośi, 
ikonrmurkaty. — 19.25. Przegląd po- 
litykr zagranicznej ub. tygodnia, wy- 
gosi dr. Jam Roguła (r. z Krakowa). 
19.58. Sygnał czasu z obs. astronom. 
w Warszawie. — 20.30. Koncert z 
płyt gram — 2130. Transmisja, kon- 


veriu wieczornego z Warszawy.  — 
22.00. "Transnusja hejletonu 1 komuni- 
katów z Warszawy. 


„DZIENNIK LUDOWY“ mr. 50 z ania 2. marca 1930. 


NIEDZIELA 2. marca. 


11WOW. 10.15. Transm. nabożeństwa z 
katedry poznańskiej. — 1158. Sygnał 
czasu z obserw. astronom, w Watsza- 
wie, hejnał z wieży Marlackiej, komu- 
nikat meteorologiczny. — 17.40. Trans- 
misja koncerlw popol. z Warszewy. — 
19.00. Rozmańości, komunikaly, program 
na dzień następny. — 19.15. „Anaycja 
karnawałowa” ftr. z Krakowa) — 19.58. 
Sygnał (czasu z obserw. aslron, w War- 


szawie. 20.00. Kwaarans literacki 
nowela Jana Szczepkowskiego pt. „„Ta- 
ranty“ (tr. z Warszawy). 20.15. Kon- 
cert narodowościowy poświęcony Cze- 
chosłowacji (tr. z Warszawy). 22.10. 
Jransm. komunikałów z Warszawy. 
a U 


Repertuar kin iwowskich. 


APOLLO: „Skrzydłata flota“ z Ramon 
Novarro. (Film dźwiękowy). 

CASINO: „Kobieta na księżycu. 

COLOSSEUM: „Złota farma * 1 komedja 
„Uciekła mı przepióreczka'*'. 

CHIMERA- „Pat a Patąchon jako gaze- 
giarze™, 

FATAMORGANA: 

GRAZYNA: 


„Pama Elza“. 
„Astal, 


KOPERNK- Pieśń o atamanie „Wołga 
Wołga”. | 

LEW: „Halka“ anc. śpiewno - muzyczne. 

LUNA: „Człowiek z biczem' 

MARYSIENKA: Pieśń o atamanie „Woi- 
ga. Wolga“. 

PALACE: - „Dzika Orchidea“, Greta 
Garbo. (Film dźwiękowy). 


PAN: „Dzwonnik z Notre Dame“. 

PASAŻ: „Sygnał wśród burzy“. 

POLONJA: „Jego największy czyn 

OAZA: „Port marzeń * 

PROMIEN: „Ziemia obiecana“ Jadwiga 
Smosarska. 

STYLOWY: Douglas Fairbanks. 

UCIECHA: .Człowick - śmiechu” 


x | OGŁOSZENIA |x|) 


GRZEGORZ CZEKAJŁO w. w r. 1893 
w (Gołogórach  umieważnia książeczkę 
wojskową, wystawioną przez P. K. U. 
w Złoczowie. 


MŁODA PANNA pisząca biegle na ma- 
szynie poszukuje posady biurowej. Ła- 
skawc zgłoszenia do Administracji. 


Emil: Zola 
Sa 


[III 


cena 5 zł. 
poleca 
Księgarnia bitowa, 
Lwów, Szajnochy Z. 


NOWOŚĆ. 
Na całą Polskę 


CENNIK OGLOSZEN: 


MIKOŁAJ KRYCHOWIEC wr. w r. 1901 
umeważma ksjążeczkę wojskową, wyda- 
ną przez P. K U. Złoczów. 


Już wyszła z druku 


lisekcja Pracy 


Cena Zł 4 — 


do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Nowość! Nowość! 
FRELKOWA 


Praca młodzieży 


w przemyśle 


drukarskim w Polsce. 
Cena Zł. 2'75 


do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


e śpęośći du 


RACHNISTRZ* 


ASTĘPUJĄCY MASZYNĘ 
DO LICZENIA 
— Cena Zł. 150 — 


Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2 


NOWOŚĆ. 


JEDYNA 


Biała Czekolada 


śmietankowa z migdałami i czekoladki białe 
kremowe. Specjalny wyrób CUKIERNI: 


HIERONIM WELZ Lwów, Akademicka 5 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem , —'15 gr. Cala strona za tekstem . , . . . i 250:— zł. 
» >» > 5 <Bo > 65 > nadesłane —*40 >» Pół strony > > mo ryda o de KOKO 125'— > 
>% > TE » >»  » w tekścłe, kronika —-70 > Ćwierć mr. > > 4 AE R | , 66— >» 
>> > bm CJE > >» >» po kronice. . —'56 > Jedna ósma strony za rken aoa a 9 Ś 69 g o 35— >» 
2» > 8.48 » >» > na l-szej str., —'80 > Cala pierwsza strona pod nagłówkiem . ,. . . . . . 600— >» 
j Ogłoszenia zamiejscowe 25), drożej. 
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Reoaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


